
Łódź, 18 [r 1902 r. 

K~ 14. -
CENA PRENUMERATY: 

W ŁODZI: 
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Półrorz. ~ 4 , -
Kwarta!. " 2 , -
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Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńcży 5 k. 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Sob. Kat. Św. Piotra. 
Kiedz. św. Im. Jezusa. 
Poniedz. Ś1v. Fabiana P. 
Wtorek Św. Agnieszki. 
Środa Św. Wincentego. 
Czwart. Zaślub. N. M. P. 
Piąt. Św . Tymoteusza. 

Wschód: 
Zachód: 
Dl. dnia: 

g. 7 m. 59. 
g. 4 m. 23. 
g. 8 m. 24,. ------·1• 

, Rok V. 

z przesyłką poczto wą: I Redak cy a 
Rocznie rb . 10 kop. - ------- -- ----
l'ółrocznie 5 w ŁODZI, 
Kwartalnie 2 " 50 ul. Piotrkowska N: Ili. 8oLotn, du ia o ( 18) stycznia 1902 r. 
Miesięcznie 85 

J\! telefonu 593. 
______ _,, 

Kant ory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach; w Zg:erzu u p. lkierta. 

CENA OGŁOSZEX: .Ka des lane" na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wier.";Z nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszen ia po 1 '12 kop. 011 wyrazu (dla poswkujących pracy po 1-ej kop.). lt e k 1 am y i Xe kr o log i c 1>0 15 kop. za 
wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rt(kopisów drobnych nie zwraca. 

RZYM: Watykan, kościół św . Piotr a, Wejście 20 kop. (Abonament 4 seryi 60 k .). 
Pawla, Lateraneiiski, Kwiry- Robotnicy IO kop., uczniowie i dzieci po 5 k. 
nal, Coleseum itd. 

w środę d. 22 stycznia o godz. 8 i pól wieczorem w Sali Grand Hotelu 

(XXII) KONCERT 
3 wieczór kameralny z udz i ałem pp. St. Barcewicza, H. Melcera. 

Bile ty (ulgowe dla członków za zw.rotem marki 1-0i I) eą do nabycia w kancelaryi T o­

wa rzystwa l Zawa dzka fi) w g o1 d1.ioa,·h 11 -2 1 4-8„ 

Gimnastyka Szwedzka 
Pedagogiczna 

" ZAKŁADZIE 

Wan~łu~}i~!!~.~~~-~~. I 

Dr. medycyny I. Łukasiewicz 
Piotrkowska ~ 10. 

A kuazerya.- Choroby kobiece. 
Przyjmuje od rodz. 8-11 rano I od 6-7 popołndnln . 

Zawiadomienie. 
Niniejszem zawiadamiam, że w d. dzisiej ­

szym otwor7.yłem restauracyę na „Księżym :Mły­
nie''. Dokładać będę wszelkich starań, by zadość 
uczynić wymaganiom Szanownych gości. 

Restaurncya. moja została zaopatrzona w naj­
lepsze gatunki win i piwa, oraz kuchnia jest 
prowadzoną przez specyalistQ kucharza. Ceny 
umiarkowane. Zaufanie, jakiem mnie do tej pory 
Szanowni goście zaszczycali w mojej restauracyi 
przy ulicy Konstantynowskiej nr. 13, daje mi 
nadzieję, ie w nowym lokalu będę miał to same 
uznanie. 

W. Świdwiński. 
71 -3-l 

ZAWIADOMIENIE. 

Mam honor niuiejszem zawiudom ić Szanowną 
PnuliczuoM, iż sala :\Ileezarui Zi emiańsk iej przy 
nlicy Dzielnej ur. ao, po grnntowuem od uuwieui u 
otwartą zostanie w dniu jutrzejszym. 

Z uszanowaniem 
72-1 Znrzii:dzający St. Jaworski. 

Ceny ni*s ze. 

Rozkład pociągów. 

WJ'chodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.4,4**, 1.12•, 
12.45, 3.05*, 6.02•**, 7.28. 

PrzJ'chodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
9,32, 1(}.23 *, 3.52, 4.58, 8.22*' 10.58 '"'. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano . 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­
nika.cyi z Warszawą; pociąai, oznaczone **, sluzą dla 
bezpośredniej komunikacyi .Łódź - Warszawa" be z 
p r z e s i a d a n i a s i ę w K o l u s z k a c h. 

Wspomni en i a his to r y c z n e. 

Sobota, 18 stycznia. 
1762 r. Śmierć eesan:owej Elżbiety. 
1795 r. Zajęcie Krakowa przez austrya.ków. 
1871 r. Ogłoszenie cesarstwa niemieckiego. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 
IMIONA SLOWI~\°SKIE. Sebestyana. 
WYSTAWA OBRAZÓW Wrzeszcza w Salonie arty­

stycznym, Piotrkowska J\! 87. 
FOTOPLASTIKON, ul. I'iotrkowska 69, Rzrm i t. d. 
TEA?-'R W}ELKI. O g. 3 po pot .Stare Miasto," 

sztuka m1eszczanska Domnika: o g. 8 wieczorem Si\la-
maadra,·· komedya w 4 aktach St. Graybnera. " 

Ponied zialek. 
li\iIO~A SLOWIAŃ KIE. Jarosława. 
WYSTAW A OBRAZÓW Wrzeszcza w Salonie arty-

stycznym, Piotrkowska M 87. 
FOTOPLASTIKON, ul. Plotrkowska 69, Rzym i t. 11. 
TEATR WIELKI. Przedstawienia niema. 
ZEBRA[ IE majstrów śiu arskirh przy "ulicy Dlugiej 

nr. 63 o g. 4 po pot. 
ĆWICZENIA sygnałom) pierwszych 4-.ch oddziałów 

stra~y ogniowej w domu rekwizytowym IV oddtialu o g. 
7 meczorem. 

Przegląd polityczny. 
Łódź, 18 stycznia. 

~V szechniemiec Wolf zo~tał w Trntnowie p 1-

nowme wybrany do rady państwa tylko kilkn­
dziesiąt glosami ponad absolutną większość , 
utraci[ wi~c w porównaniu z poprzedniemi wy­
borami około 1000 głosów. 

Osławiony teu warchoł wszechn~emiecki w par-
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lamencie austryackim utracił mandat poselski 
wskutek skandalicznej sprawy, w której wystą­
piły na jaw i zdrada położonego w nim zaufa-
11ia i uwiedzenie dziewczyny, słowem, wszela­
kiego rodzaju łotrostwa, które w kazdem zdro­
wcm społeczeństwie powinnyby były zamknąć 
Wolfowi raz na zawsze drogę do karyery poli­
tycznej. 

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 18 stycznia 1902 r. 

buje dla Węgier, które im obiecał, nie dotrzy­
manie zaś obietnicy może wywołać wcale nie 
pożądane komplikacye i uroszczenia ze strony 
węgrów, którzy w przedziwny sposób umieją 
wyzyskiwać trudną sytuacy{J rządu austro-wę­
gierskiego. Węgrom zależy wiele na kolejach 
bośniackich i niedotrzymanie tego warnuku by­
łoby w rękach węgierskich środkiem do wymu­
szenia na .Anstryi wszelkich innego rodzaju n-Lecz wśród wszechniemców-tej partyi, która 

tak dużo mówi o swej sile moralnej i prawie do 
przodowania ludzkości na drodze kulturalnego 
roz~oju, znać wszelkiego rodzaju łotrostwa są 
tylko szczeblem do wznoszenia się coraz wyzej 
i wyżej na drabinie społecznej, albowiem ów 
Wolf, łotr polityczny i oczajdusza ostatniego 
gatunku, którego się wyparli najblizsi jego przy­
jaciele polityczni, pomimo to uzyskał mandat 
wi~kszością głosów, jako mąz zaufania stronni­
ctwa, które bądź co bądź ma pretensye to kie­
rującej roli w parlamencie wiedeńskim. 

. stęp8tw przy odnawianiu ugody austro-węgier­
skiej. 

Ktokolwiek czytał wyznania Wolfa i matki 
jego kochanki, p. Tllcban, w pismach wiedeńskich, 
ktu choć na chwilę zastanowił się nad tero bru­
dem i cynizmem, z jakim matka oskarża córkę 
8woją o rzeczy najwstrętniejsze, dotychczas we 
wszystkich społeczeństwach ukrywane starannie 
w uajściślejszem kole najblizszej rodziny, kto 
jednem słowem uważnie śledził cały przebieg 
ostatniego romansu prowodyra wszechniemców 
z panią Sddel, romansu ze wszelkiemi szczegó­
łarrii omawianego na szpaltach pism wszechnie­
micckicb, temu pomimo woli wstrętną stać się 
mnl:!i cała ta partya wszechniemiecka, która po­
mimo swego zwyrodnienia usiłuje pochwycić 
w Austryi ster rządu i ma pretensye do przodo­
wnictwa ludom, wśród których cześć kobiety, 
c:t.cBĆ rodziny o wiele więcej bywa cenioną, ni­
żeli poihód wszecbniemców, z taką bezczelnością 
wywłóczących wszelkie brudy rodzinne i budua­
rowe przed forum publiczne. 

To tez nie ma w tern nic dziwnego, ze ludy 
Austryi z niepokojem spoglądają w przyszłość, 
zależną od takich mężów stanu, jak Schoenerer 
i Wolf, z niepokojem spoglądają na sytuacyę, 
lJUunjącą obecnie w monarchii Habsburgów. 

)lówią, że rozjaśniła się ona nieco. Przed­
wstęplle konferencye prezesa giLbinetu dr. Koer­
l)era z :eiemcami i czechami skończone. Nie do­
prowadzą one wprawdzie do takiego porozumie­
nia, któreby na dłuższy okres czasu sprawę 
sporn niemiecko-czeskiego załatwiło, ale dozwolą 
przynajmniej do załatwienia przed świętami 
Wielkanocnemi trzech najwaZlliejszych dla gabi­
netu austryackiego spraw: rekruta, budżetu i bo­
śniackich kolei. 

"Uchwałą poboru rekrutów musi się dr. Ker­
ber wykazać przed koroną na dowód, ze za je­
go rządów wielkie interesy państwowe są zabez­
pieczone. 

lludżetu konstytucyjnie uchwalonego potrze­
hujc rząd austro-węgierski dla poprawienia swej 
opiuii wśród świata finansowego, ocl którego 
Austrya będzie musiała żądać wielkich kredytów 
na cele wojskowe, kolei bośniackich rząd potrze-

Nowy dramat Rydla. 

Przed publicznością, która szczelnie wypel­
nila obszerną salę .Sokola" w Tarnowie, odczy­
tal zaproszony przez świeżo zalożone Towarzy­
stwo literackie im. l\lickiewłcza Lucyan Rydel 
swój nowy 3-aktowy dramat z dziejów walk slo­
wian z germanami, p. t .• Je11.cy" 

Rzecz dzieje sie \V X. w. po Chr. w gro­
dzisku markgrafa njemieckiego lladona Na sce­
nie dwie siostrv, Swityna i Wichna, córki sio­
wia1'tskiego knezia Olszany, pojmane w ,niewolę 
pouczas najazdu przed kilkoma Jaty. Swityna, 
przykuta lańcuchem <lo żaren, miele ziarno i 
uspakaja strwożoną siostrę, która od czasu por­
wania majaczy i widzi ciągle przed sobą mordy 
i poiogę. Gerta, żona markgrafa, smaga rzemie­
niem dziewczęta i laje za opieszaiość. Za sceną 
styclwć surmy, zwiastuj!J:ce powrót rycerzy z no- ' 
wej wyprawy na slowian. A wracają nie z próż­
nerni rę~ami. Wiodą skutego, przywiązanego do 
konia, lepego gęślarza slowia11.skiego Dębca. 
llauon, zbroczony krwią stowiańską, każe sobie 
goto11ać kąpiel i u<laje się,z rycerzami na ucztę. 
..l:'vt~iną sceną, w której ,'wityna podnosi garść 
zie1111 Llo góry i przeklina niemców, ko1\.czy się 
akt pierwszy. 

Rekruta zatem, budzet i koleje bośniackie 
dr. Koerber chce otrzymać rn jaką bądź cenę i 
zdaje się, że mu się to powiedzie, co byłoby juz 
wielkiem zwycięstwem gabinetu. 

- Z placu boju w Afryce południowej, 
w..ciąz niepochlebne dla oręza angielśkiego nad­
chodzą wieści. Dzięki ciągłemu zabieraniu tran­
sportów angielskich boerzy pozakładali w miej­
scach ukrytych spore magazyny broni i amuni­
cyi. Używają oni przytem dziś przeważnie ka­
rabinów angielskich systemu Lee Metfords, któ­
ry ulepszyli, dzięki zręcznej poprawce przy celo­
wnikach. 

Bardzo często zdarza się, że komendanci 
boerscy porzucają dwie lub trzy stare swoje ar­
maty, skoro tylko uda się im zdobyć nowe ar­
maty :rngiclskic. N au czyli się też boerzy wła­
dać bagnetem i dzielnie z bronią tą stawiają 
c:t.oło anglikom. Komendanci boerów, walczący 
na polu bitwy, niezadowolnieni są z Kriigera i 
bardzo prawdopodobnie wybiorą nowy rząd, na 
czele którego stanie uwielbiany powszechnie 
przez boerów generał Dewet. Niedawno wodzo­
wie boerscy odbyli naradę w tym przedmiocie. 
Na radzie tej zapadła jednocześnie uchwała, by 
traktować z anglikami o pokój na zasadzie uzy-
8kania obszernego samorządu obu republik. 
Upraszcza to o wiele kwestyę zawarcia pokoju, 
dotychczas bowiem boerzy nie chcieli ani sły­
szeć o pokoju, któryby nie gwarantował im naj­
zupełniejszej niepodległości, o takim zaś warun­
ku anglicy nawet mówić sobie nie dali; byłby 
on bowiem poniżeniem ich godności narodowej i 
wszelkie wysiłki na wojnę w południowej A fry­
ce poniesione obróeil by w niwecz. 

S. J. 

KlłO N J Kit~ 
Miejscowa. 

Uczta pożegnalna. Celem uczczenia księdza 
Zygmunta hr. Łubie11skiego, jako proboszcza pa­
rafii św. Krzyża, ustqpującego :t.e stanQwiska 
z powodu przeniesjenia go <lo parafii Wola pod 
Warszawą, odbyła się w tych dniach na pleba­
nii pożegnalna uczta, w której brali udział, prócz 
duchowieństwa miejsc'Jwego, również i ducho­
wie1l.stwo kondekanalu.e, przybyłe specyalnie z są­
siednich dekanatów oraz z Warszawy. Zgroma-

W akcie drugim słyszymy rozmowę Dębca 
z niewolnicami słowia1iskiemi, które mu po<laJą 
napój, a on im opowiada o swoim los;e śpiewa­
ka i owych czasach, kiedy to na ziemi slowia1\.­
skiej nie postała noga niemca. Wchotlzi Radon 
z pachołkami i każe wziąć gęślarza do szopy na 
tortury, aby go wybadać o zbrojeniach się s!o­
wian pod wodzą .Mieszka, które wp1:a1Yiają mark­
grafa w coraz większy niepokój. Swityna widzi 
przez szczelinę szopy, jak gęślarza wieszają 
u belki i wykręcają rµu człooki tak, że krew 
wychodzi mu ustami, ale nie zdo!ali wymusić 
żadnych zeznań. Stortnrowanego starca rzucają 
niem cy na barlogu pod studnią i wracają na ucz­
~ę, a Dębiec, przyszedlszy nieco uo siebie, zwier:t.a 
Switynie i Wichnie tajemnicę, że tego jeszrze 
wieczoru zapłoną wici na górach i Mieszko ze 
siowianami uderzy na gród llauona. Ale gród 
to silny, bronami i ostrokolami warowny. Aby 
go slowianie zdobyli, trzeha podpry.lić go z we­
wnątrz i do tego namawia gęślarz Switynę. 

-~kt 111, ,kontynuuje ostatnią scenę aktu po­
przedniego. Swityna nie może się zdecydować na 
podpalenie grodu Hadona, ze względu na siostrę 
Wichnę, którą nad wszystko kocha, a która w ta­
kim razie musiałaby zgiuąć . Dębiec uiywa najplo­
mienniejszych slów, aby wzbudzić w ~,1 itynie nie­
nawiść do niemców. Potężna i dysząca straszną 
nienawiścią do niemców jest ich charakterystyka. 
Oto kilka szczególów: 

dziło się w salonach plebanii św. Krzyża ogółem 
przeszło 30 osób. 

Podczas uczty, przy o<lpowiedniem przemó­
wieniu, wikaryusze parafii ~w. Krzyża wrqc:t.yli 
probo8zczowi Zygmunt0wi hr. Łubieńskiemu wię­
kszych rozmiarów grupę fotograficzną. Konde­
kanalne duchowieństwo złozy księdzu pro­
boszczowi również upominek przed wyjazdem 
jego do Warszawy, gdyż nie zdążyło tego uczy­
nić w dniu wyprawianej uczty. 

Ks. Nowicki, proboszcz z .i.\Iileszek, teraź­
niejszy chwilowy ż:astępca dziekana łódzkiego, 
skomponował na uroczystość pożegnalną spc­
cyalny hymn, na trzy głosy, który miejsco\rc 
duchowieństwo odśpiewało ,,a capella" podcza::i 
uczty. 

W Mzeregu rozmaitych toastów i przemó­
wieI1, ks. Szmidel, proboszc1, parafii Sfaromie.i­
skiej, podnosił kielich za pomyślność i zdrowie 
ks. prałata Łubieńskiego. 

W imieniu wikaryuszów parafii Świętokrzy­
skiej . przemawiał ks. Rys:t.ard i\Ialinowski. 

Prałat w odpowiedzi dziękował serdecznie za 
do:mane od duchowieństwa łódzkiego serce brater­
skie, zapewniając, ze pamięć o panującej harmo­
nii i niezamąconych niczem stosunkach wśród 
duchowieństwa-nigdy nie wygaśnie. 

Uczta pozegnalna, trwająca kilka godzin, 
przeplatana miłą i ożywiouą pogawędką, pozo­
stawiła po sobie wspomnienie jaknajmilsze. 

Ks prałat Łubieński wyjechał na instalacy(~ 
do nowej parafii Wola, którą obejmuje dopiern 
w końcu przyszłegn tygodnia. Powrót z paro -
dniowego pobytu ks. Łubieńskiego w Warszawie 
nastąpi dzisiaj wieczorem. 

Jutro ks. prałat będzie miał ostatnie poże­
gnalne kazanie podczas sumy w kościele Ś\Y. 
Krzyża. 

Jak się dowiadujemy, parafiauie postanowili 
przed opuszczeniem Łodzi przez proboszcza, ofia­
rować mu kilkanaście grup fotograficznych pa­
miątkowycli; każda grupa składać się będzie z 
1 OO przeszło osób. 

Na wpisy uczniów szkoły handlowej. Ka 
wczornjszem posiedzeniu rady opieknńczej szkoły 
handlowej łódzkiej uch walano -celem przyjścia 
z pomocą niezamożnej młodzi ezy, której grozi 
wydalenie z powodJJ nieopłacenia wpisów-zorga­
nizować dwa widowiska w teatrze polskim i 
niemieckim. 

Ponieważ· warunki technicznej natnry nic 
pozwalają na danie prze<lAtawienia pierwszego 
w teatrze polskim, pr:t.eto dla szybszego zgroma­
dzenia części potrzebnego funduszu, przedewszy­
stkiem zorganizowane będzie widowisko w tea­
trze • Thalia" w dniu 22 stycznia r. b. 

Następne przeustawienie w teatrze Wielkim 
odbędzie si12 dopiero prawdopodobnie w pości{'. 
dnia 21. lutego r. b. Odegraną będ:t.ie komedya 
Al. Lr. Fredry .Śluby pauieńtikie". 

Szkoła handlowa. Przedwczoraj pod prze­
wocluictwem p. Herbsta odbyło się posiedzenie 
członków rady nadzorczej s:t.k0ły handlowej, na 

.Gdzie niemiec nogę stawi, 
Tam ziemia sto lat krwa11i. 
Skąd niemiec się napije, 
Tam źródlo sto lat gnije. 
Gdzie niemiec rękę poda, 
Tam już przepadła zgoda". 

Niemiec na ptaka w lesie się gniewa, że lh) 
niemiecku nie śpiewa; ukra<llby slo1\.ce, gtlyby 
mógl. 

Ale to wszystko nie sklania Śwityny do pod­
palPnia grodu. ~ad wszystko droższe jej żytiP 
siostry. Wtedy Dębiec, dobywa. ostatka sit i S\\"<l 

lirą gruchoce gtowę Wichny. Swityna rzuca si1~ 
na gęsiarza, ale w tern .;lychać surmy stowia1i­
skie i uderzenia kamieni, rz~1canych z proc n~t 
ostrokoty grodziska. Wtedy Swityna porywa 111-

czywo i przebiegają~ podwórze, zapala zabudo­
wania niemieckie, slorną kryte. Iladon, nie mogąr 
się utrzymać w grodzie, postanawia się przebić 
przez szeregi slowian, ale wśród nich ginie. 
a w bramie ostrokolu pokazuje się poteżny, knrif!. 
ociekający Mieszko. 

Dramat ten, napisany przecullownym wier­
szem, odczytany przez autora, wywarł na public z· 
noścł glebokie wraźenie. Dramat .Jei1cy" \ryj­
dzie wkrótce w druku. 



którem mianowano p. Juliusza Kunitzera przed­
stawicielem rady na kongresie w Petersburgu. 

Giełda. Wczoraj odbyło się zwyczajne zebra­
nie giełdowe w nowcm pomieszczeniu przy ulicy 
Dzielnej 111! 1. Giełda mietici się na tlrugiem pię­
trze w trzech obszernych pok oj ach, z których 
sala na zebrania jest od frontu, obszerna i widna. 
Dziś giełda posiada już miejski telefon i jedno­
eześnie czynione są przygotowania do połączenia 
"' warszawską giełdą. J:j tego telefonu korzystać 
będą mogli tylko członkowie giełdy i to za droż­
szą opłatą, bo rozmowa między giełdami uważu­
uą jest za terminową. 

Akcye. Zarząd Tow. nkc. tramwajów miej· 
t'!kioh zamierza wystąpić do ministerythn skarbu 
z prośbą o wprowadzenie akcyj tramwajowych 
ua giełdę. 

„Ziarno". We wtorek dnia 21 b. m. o godz. 
l O rano w kościele sw. Krzyźa odbędzie się na­
J,ożeństwo, po którem nastąpi po~więcenie filii 
III Tow. tlpoż. ,.Ziarno" przy ulicy Targowej 
nr. 57. . 

Wynajęty został lokal przy ul. Kątnej nr. 
25 na filię IV 'l'owarzystwa. Zarząd prosi pa­
nów członków, któriy złożyli deklaracye z po­
mienionej ulicy, ażeby w jaknajkrótszym czasie 
złożyli swe udziały, od ztożenia zaś udziałów 
zależy czas otwarcia filii IV. 

W przyszly piątek odbędzie się wspólne 
posiedzenie zarządu i rady w lokalu Towarzy­
stwa o godz. 8 w. 

Jubileusz. Zgn;m1adzenie majstrów ciesiel­
skich w dniu 1 lutego r. b. bedzie obchodzić 
50-letni jubileusz istni;nia w Łodzi. Do cechu 
tego naleźy obecnie 22 majstrów. 

Nowa ulica. Zarząd miejski zaprojektował 
otwarcie nowej ulicy w kierunku od ulicy Za­
rzewskiej przez posesye i\"g,,\! 1054, 1055a i 1055, 

Właściciele tych posesyi zobowiązali się 
wyhrukować ulicę własnym kosztem, przepisanej 
szerokości, oraz ułożyć przed swemi posesyami 
trotuary i ulicę oddać na własność miasta. 

Przez przeprowadzenie tej ulicy posesye bę­
dą miały znacznie większą wartość, posiadać 
bowiem będą fronty i ułatwiony dojazd. 

Nazwę nowej ulicy zaprojektowa'la juź da­
wniej „Łomżyńska". 

Z sądów. Do liczby, dopełniającej skład sę­
dziów pokoju, zaliczony został r. st. Slawutiński, 
dotychczasowy sędzia pokoju w Połocku. 

Odszkodowanie za zgon b. p. Arnolda Silber­
steina. W swoim czasie w .Rozwoju" podaliśmy 
szczegóły nagłego zgonu pomocnika adwokata 
przysięgłego b. p. Arnolda Silbersteina, zmarłego 
w dniu 2;, września 18~7 r. skutkiem zatrucia 
się gazem podczas kąpieli w wannie mieszka­
niowej w domu Wałfiszów, przy ulicy IY..:ielnej 
pod nr. 25. 

Wskutek tego zgonu współwłaściciel domu 
Aleksander Walfisz, na skutek wystąpienia pro­
kuratora, pociągnięty został do odpowiedzialności 
sądowej, lecz wyrokiem sądu okręgowego piotr­
kowl!kiego, na kndencyi w Łodzi w dniu 17-go 
maja 1899 r. został uniewinniony. 

Natomiast wdowa po zmarłym Adela Sil­
bersteinowa w imieniu swojem i małoletnich dzieci 
Elizy i Ireny wystąpiła przeciw współwłaścicie­
lom domu Aleksandrowi i Zygmuntowi Walfi­
szom z nkcyą cywilną w sumie 45,000 rb. od­
szkodowania, czyli po 15 tysięcy rb. dla każdej 
z sukcesorek zmarłego Arnolda Silbersteina. 

Akcyę swą między innemi popiera ona książ­
kami rachunkowemi, prowadzonemi własnorecz­
nie przez nieboszczyka, wedlug których dochód 
jego wynosił w rokn 1892-5,311 rb„ w 1893-
5,803 rb., w 189-1-7,095 rb., w 1895-10,118 
rb., w 1896-14.651 rb. i w 1897 do dnia jego 
śmierci 7,302 rubli, co przeciętnie wyno­
si 8,76~ rb. 66 k. rocznie. 

Wobec tej akcyi Walfiszowie wystąpili 
z prośbą i uzyskali postanowienie sądu okręgo­
wego piotrkowskiego o pociągnięcie w charak­
terze osób trzecich, odpowiedzialnych za zgon 
b. p. Silbersteina, firmę „Ignacy Gancwol' , 
nstavviającą piece w łazienkach mieszkamowych 
w domu W alfiszów i ł~ódzkie Towarzystwo ga­
zowe, dosta1·czajace gazu do ogrzewania tych 
pieców. • • 

Ze strony sukcesorów Silbersteina występuje 
adwokat przysię~ły Gustaw Lewi z Piotrkowa, 
ze strony zaś Walfiszów adw. przys. Benedykt 
Kronenbłech z Warszawy. 

ROZWÓJ. - Sobota, dnia. 18 stycznia 1902 r. 

'l'ermin sądzenia tej ciekawej sprawy przez 
I wydział cywilny S:\UU okręgowego piotrkow­
skiego uielrn wem zostauie wyznaczony. 

Przy pracy. W fabryce Zeligera i -ki przy ulicy 
Piotrkowskiej .\~ 214-, robotni'.: Wojciech Stengcl, prze· 
chodząc kolo maszyny, która była w bief.(u, zostal schwy­
cony za prawą rękę przez uyby, które mu rękę zgniotły 
do !okcia. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, od­
wiózł rhorego do szpitala Czerwonego Krzyża, gdzie 
przy ląpiono do amputacsi ręki. 

Pożar. W dnill wczornjszym o godzinie 8 minut 
10 -wi 'C-zorem I i II oddziały ~traży ogniowej zostaly we­
zwane na ulicę św. Andrzeja do domu pod nr. 15, któ­
rego właścicielem jest Józtif K:ic. W domu tym '·ciany od 
mieszkan na korytarz są drewniane, w wielu mieszka· 
niach stoją żelazne piecyki, od piecyków tych rury są 
przeprowadzone przez te ściany do kanałów kominowych. 
Wskutek rozgrzania się takiej rury, xciana się zapala, 
jak to miało miejsce w dniu 24- grudnia r. z. i w dniu 
wczornjszym. Gdy ogiei1 powstał pierwszy raz, mieszkań­
cy bez wzywania straży ogniowej tlejącą się ścianą uga­
sili, lecz w dniu wczorajszym zawezwano straż ogniową, 
która po przybyciu .na miej ce, rozpaloną rurę wyrwała 
ze ściauy i ogień ugasiła. S1.arszy topornik oddziału II 
zameldował o wadliwo~ci :iciany i piecyków w tym domu 
komisarzowi III cyrkułu, przedsta\\oiając następstwa, ja­
kie z tego powodu mogą wyniknąć w przyszlości. Od­
dzial'. I był zwrócony z drogi do koszar. 

Poranienie. Na Marcina Carockiego, wlościanina 
~si Zdziechów, gm. Galków pow. łęczyckiego, który przy­
Jedial na rynek Bałucki z produktami, napadl Antoni 
Kiełbasa i chciał mu skraść kosz z maslem. Spostrzegl'.­
szy tn, Carecki począł \\-olać o pomoc i wyrwal kosz 
z rąk napastnika. Wtedy ten ostatni zadal nożem Ca­
reckiem n kilka ran bardzo ciężkirh. Lekarz Pogotowia, 
udzieliwszy poszwankowanemu pomocy, odwiózł go do 
szpitala św. Aleksandra. Kiełbasę przytrzymano i osa­
dzono w więzieniu. 

Kradzieże. Ze sklepu Marka Spiro przy ulicy 
Franciszkańskiej nr, 36, niewiadomi zl'.odzieje skradli skó­
ry, wartości 200 rb. 

- Przy ulicy Przejazd nr, 63, z mieszkania Piotra 
Ziembz skradziono różne rzeczy, wartości 43 rb. 

Podrzutek. Wczoraj o g. 6 wieczorem obok do­
mu nr, 31 znaleziono, owinięte w łachmany, niewiadoma 
prze·t kogo podrzucone dziecko plci męskiej. Dziecko ode­
sl'.ano do magistratu. 

z Sl\l!liedztwa. 
Z Tomaszowa. Zatwierdzoną i wydrukowaną 

:r.ostała ustawa oddziału Towarzystwa cyklistów 
"Un.ion w w .Tomaszowie, który w -roku bieią­
cym powołany iostaje do życia. 

Nade-łane. Komiiet Tow. opieki nad biednemi 
dziećmi prósi uprzejmie Sz. Pana o zamieszczenie w pi­
śmie swojem, co następuje: 

Na gwiazdkę dla biednych dzieci Ochronki zgierskioJ 
następujące osoby nadesłać raczyły: 

Pp.: J. Borst rb. 10 i 36 lokci towaru; Edwardowie 
Borst 5 rb.; Binderostwo 3 rb.: Bergmanostwo 5 rb.; Bu­
ckJey 3 rb.; Bednarzewski 3 rb.: Boene 5 rb.; Bot.tzakow 
2 rb.; Juliuszowstwo Bredschneiderowie 3 rb., 41 font. 
jabłek i 9 fun. orzechów; Bergowie 1 rb.: Bonisch 1 rb.: 
Chą~inski 5 rb.; Castellan 3 rb.; Carewscy 1 rb.; Długo­
szewscy 1 rb. kop. 50, 10 f. orzechów i pierniki; Dietry­
chowie i Kozłowscy 2 rb.: St. Dietrychowie 50 kop.: Eber­
l inguwie 3 łokcie kortu; R. Eberlingowic 2 rb.: A. Ernst 
5 rb.; Emilowie Ernstowie 4- lo.kcie kortu: O Ernst 12 f. 
orzechów; Feuer 1 rb.; J. Freitag 3 rb.; A. Freitagowie 
2 rb.; Furstcn wal dowie 2 rb.; Grabiński 3 rb.; Goldhan 
2 rb.: Glinkiewic:c 1 rb.; Hordlicr.ka 5 rb. i 15 funt 
orzechó"IV; J. Hoffmanowie 3 rb.; Ed. Hoffmanowie 2 rb.; 
F. Jlaessnerowie 3 rb.; Hauptrnanowie 1 rb.: Ikiertowie 
2 rb., 40 pierników i 129 pierniczków na choinkę; Jtin­
ging 50 ko~.: ks. prałat Itembieliński 10 rb.: ks, pre­
fekt Szczepanski 3 ruble: ks, Gałecki 5 n1bli: ks. Kor­
sak 2 rb.: Kaniewscy 1 rb.: Kernbaum 10 rb.: Kleindieu­
stowie 1 rb. i ubranie: Kuntzowie 1 rb.; Krzycki 2 rb.: 
Kantz 3 rb.: Kotyński 1 rb.: Lud. Kowalczewscy 2 rb.: 
Al. Kowalczewscy 2 rb.: Kruschowie 5 rb.: Kosakowscy 
2 rb.; Kelbich 1 rb.; Adolfowie Lorentzowie 1 rb.: Stani­
sławowie Lorentzowie 5 rb.: Gustawowie Lorentzowie 2 
rb: J_,edwochowscy 3 rb; Lipińscy 1 rb.: H.. Maksowie 
3 rb.; Teofilowie Maksowie 10 rb.; Makowski 1 rb.: Ma­
czewscy 1 rb.[ Katalia l\Ieyerhoff 3 rb.; Gustaw Moyer­
hoff 2 rb. i 2 f. świec na choinkę: Mroczkowie 1 rh.: 
Modrowie 2 rb.; Mitznerowie 1 rb.: Neumanowie 3 rb.: 
Neugebauer 5 rb.; Nowikowie 2 rb.: Napieralski 5 rb.; 
Niedz'ałkowski 1 rb.: Paciorkowscy 1 rb.: Pawiński 1 rb.; 
pastor Paschke 5 rb.: Patek 2 rb.: Pniewscy 10 rb„ 18 
J:okci kortu, 170 pierników, 200 jabłek i 18 fuo. orze­
chów: Peiser 10 rb.: Posseld 50 łokci towaru: Pudtowski 
orzechy: Sniechowski 5 rb.; Swierzyńska 3 rb.: Swatko­
wie 5 rb.; Strobach 1 rb.: rhmacherowie 1 rb.: Swiąt­
kowski 1 rb.; Turctyńscy 1 rb.; Wesołowski 5 rb.: We­
gener Alfred 3 rb.: Alek~ander Wegener 1 rb.; Schmaltz 
1 rb.; \'eter lei n 3 rb.:. Schlosser 10 rb.; Zakrzewscy 25 f. 
orzechów i 10 f. figi Zochowski. 5 rb„ J uels & Molay 24 f. 
orzechów. Prócz tego, następuJąf'e panie przyszły z po­
mocą, szyjąc sukienki dla dziewczynek: Iloenowa 6 szt.: 
Hoffmanowa 5 szt.; A. Dietrychowa 5 szt.: St Dietry­
chowa 6 szt.; Kruscho\\oa 4 szt.; R. Kowalczewska 2 szt.; 
Meyerhoffowa 3 szt.; Fellerowa 3 szt.: Stanisławowa Lo­
rentzowa 4- szt.; Guslawowa 2 szt.; lkierf,owa 4 szt. Ma­
jowa 2 szt.: Pniewska 3 szt. dla dziewcząt, 6 s~t. dla 
cdlopców: Hordliczl{owa 6 szt.; Olszewska 10 szt. w szpi­
t a.lu 2 sukienki dla chl:opców; Borstowa 5 ubranek: Swat­
ko wa 5 szt,: Kuntzowa 1 szt.: H. Maksowa 5 szt.· T. Ma­
k owa 5 szt.; Wolfowa 2 szt.: J. Kowalczewska 3 sr.t. 
w oehronce usżyto 32 sukienki i 28 ubranek. 

W dniu 22 grudnia w sali, łaskawie na ten cel przez 
Tow. śpiewacze udzielonej bezpl:atnie, rozdano 158 dzie-

ciom ubrania, obuwie, trucle i bakalie, a uciecha dzieci 
z chuinki i gwiazdki. jaką otrzymały, robiła na obecni·ct 
bardzo przrjernne wrazenie. 

Wstystkim, którzy bądl datkiem, bąd/, pracą i pomo­
cą w urzadzoniu owego '.więta dla dzieci przyczrnili ~il! 
komitet przesyła serdeczne „Bóg zapłać." 

Wiccprezesowa: l\I. Pniew ka. 
Sekretarz: J. Kowalczew:.ki. 

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

* Wczoraj po dłuższej przerwie wystąpiła 
po raz pierwszy na scenie teatru Wielkiego pani 
Zofia Czaplińska w roli Rusałki w ,Dzwonie za­
topionym" Hauptmann. 

O grze pani Czapliń8kiej w tejże samej roli 
pisaliśmy już w roku zeszłym w chwili, gdy 
.Dzwon zatopiony" wznowiony został z p. Ko­
sińskim w roli Henryka, odlewacza dzwonów. 
'l'u zamaczyć nam tylko wypada, że p. Czapliń­
ska gra Rusałkę ze zrozumieniem rzeczy i wy­
cieniowaniem subtelności roli. P. Kosiński w roli 
Henryka ma dużo młodzieńczego zapału, a pp. 
Różai1ski w roli W od n i ka. i Mielnicki w roli Ko~ 
zodoja, jak zawsze, tak i wczoraj byli nieporów­
nani. 

Pani Czaplińska zaangażowaną zostąła na 
stałe przez dyrekcyę naszego teatru i dziś wy­
stąpi po raz drugi w roli Almy w „Honorze" 
Sudermana. 

«· W dalszym ciągu w Salonie artystyczuym 
sprzedane zostały następujące obrazy Eugeniu­
sza Wrzeszcza: 1) "W parku· -nabył p. Badior, 
2) "Wiejski ogródek"-p. A. Roszkowski, 3) „Le­
śna łąka i cmentarz" - p. Markowski. Oprócz 
tych p. Badior nabył „Biedę," Z. Andrychewi­
cza. Salon cieszy się ciągle frekwencyą publi­
czności. 

Z WARSZAWY. 
Grono najpoważniejszych tutejszych skła­

dników papieru i materyałów piśmiennych, po 
wzajemnem porozumieniu się w sprawie zastąpie­
nia towarów, sprowadzanych dotąd z Niemiec, 
artykułami z innych źródeł. postanowiło jedno­
głośnie: a) nie wchodzić w stosunki handlowe 
z przybywającymi w obecnym sezonie komiwo­
jażerami niemieckimi i nie robić u nich żadnych 
zamówień; b) zawiadomić znaczniejszych odbior­
ców, że na przyszłość towarow niemieckich do­
starczać im nie~ będą. 

Uchwała powyższa obowiązuje firmy nast~­
stępujące: R. Krupecki, A. Szuster, R. Barabasz, 
(St. Wiu\arski), M. Kukulski, W. Bednawski, J. 
Wadowski, K. Mtiller, F. Czernak,) R. Hawelka. 

- W ciszy i zapomnieniu zmarł przed dwo­
ma tygodniami w Warszawie artysta-rzeżuiarz 
ś. p. li'e!iks Sypniewski, twórca dzieł: „Sobieski 
pod Wiedniem'', „Lirowczyk" i ,,Aldona Kiej­
stówna", które zjednały mu roigłos i uznanie. 
Żył w odosobnieniu i czując się słabym, prze­
niósł się do szpitala Dzieciątka Jezus. 'l'u w dw:L 
dni umarł i został pochowany na Brudnie ... jako 
Feliks Cetliński. Tak dziwną omyłkę popełnił 
urzędnik szpitala, tym sposobem też Wars'tawa 
dowiedziała. się dopiero teraz o zgonie artysty. 
~ikt też nie poszedł za. jego trumną, nikt nie 
zajął się ostatnią posługą. Nad wyraz smutny 
koniec życia! 

- Podczas pewnej sprzedaży nieruclrnmotid 
przy ulicy Leszczyńskiej zaszedł ciekawy wypa­
dek. Licytanci stanęli do przetargu i nierucho­
mość nabyli. Później dopiero okazało się, źe 
właściciel tej nieruchomości sprzedał ją najlegal­
niej jeszcze przed pięcioma miesiącami. Trzeba 
było więc licytantom pieniądze zwrócić, a wie­
rzyciele zmuszeni są teraz w inny sposób po­
szukiwać swej należności. 

Z ostatniej chwili. 

Telegram handlowy. 

Petersburg, 18 stycznia. rstanowio.10 
nowy termin dla jarmarku w Irb:cie. W rok 1 

biel<}cym b~dzie on trwał od 7 lutego d·> dui~t 
14 marca. 



\ 
O 'vychowaniu dzieci. 

(Lużne uwagi). 

Fizyczne wychowanie dzieci, zwłaszcza po­

siadających odziedziczoną skłonność do nearaste­
nii i rozstroju nerwowego, wymaga zastoso" ania 
zasatl racyoualnej hygieny. Dzieci w wieku od 

3 do 12 lat powinny, o ile można, wychowywać 
się na wsi w domach prywatnych, nie zdrowo 

je::!t umieszczać je w miastach, zwłaszcza w ro­
zmaitych pensyonatach, internatach i t. d. Wy­

chowanie dzieci na wsi w domach prywatnych 
jest zwyczajem, bardzo już rozpowszechnionym 
w Niemczech i Anglii. Prócz tego, racynalua 

gimnastyka, lekka, nie nużąca, nie wymagająca 
długiej nauki i jak najmniej współdziałania móz­
gu, powinna też należeć do systemu wychowania 

dzieci. 
Równocześnie rodzice zwracać powinni uwa­

g~ na wychowanie duchowe, które obecnie wszy­
iscy ig·norują: pod tą nazwą nie nnleży bynaj­
mniej rozumieć rad tego ro1lzaju: „nic krzyczeć, 

nie kładź palców do buzi, nie przeszkadzaj mi, 
wynoś się, nie jedz rękami, nie powalaj sukien­
ki- i t. d., ~ lecz trzeba, aby rodzice sami byli 
przykladem. Dziecko tylko naśladuje starszych, 

i nie powstanie w niem żadna wada charaktern, 
ani słabość woli, kaprysy, upór, egoizm, podda­
wanie się wszelkim impulsom, gniewowi etc., je­

żeli · wad takich nie b~dzie widzieć w oto­

czeniu. 
Aźeby wychowanie mogło osiągnąć jakie 

pozytywne rezultaty, należy rozpoczynać je jak 
można najwczeRniej, kiedy dziecko dopiero za­
czyna pojmować. Potrzeba odrazu wpoić takie 

vrzekonanie w dziecko, źe jest ono zdolne tylko 
do dobrego i niezdolne do złego, źe posiada 
ono silną wolę, ażeby w ten sposób stopniowo 
przyzwyczaić je do objawiania silnej woli w do­

brem znaczeniu tego słowa. Najniedorzeczniej 
poi!tępują ci, którzy wmawiają, w dzieci wszyst­

ko złe, używając przytem takich wyrażeń, jak 
głupi je8teś, osieł jesteś, nic nie umiesz i t. d. 

Właśnie- należy postępować wprost odwrot-
1iie. Pochwała wyrażona dziecku w obecności 

innych osób i zwłaszcza innych dzieci, jest naj­

lepszym bodźcem i najsilniejszym sposobem su­

gestyonowania. 
Powiedzieć dziecku, że posiada tę lub inną 

zaletę, oznacza tyle, co zmusić je do starania 

się urzeczywistnić i potwierdzić ttt dobrą o niem 
opinię. Dlatego też należy uświadamiać dzieci 
o ich zaletach, przypuszczać i::ltnienie w nich 

KRONIKA TYGODNIOWA. 
-s-

Senator ldszpański.-~asi senatorzy i senatorzęta.­
Idealy i brudy. 

Rzecz dzieje się pod niebem Hiszpanii, na 

klasycznej ziemi hidalgów i grandów, wśród lu­
du, którego patryotyzm świetne nieraz składał 

dowody. a waleczność w podziw wprowadzała 

tych, co krainę tę, obdarzoną wielkiemi darami 

przyrody, stworzoną na to, by rajem byłą na 

ziemi, ujarzmić chcieli. 
Senator Rivera, n dziad ojczyzny," jak w Hi­

szpanii zowią najpoważniejszych przedstawicieli 
narodu, ojciec wielce zabiegliwy, chciał, aby 
wyborcy J\Iad1·ytu obdarzyli mandatem do izby 
poselskiej jego syna, który innych nie miał 

kwalifikacyi, ani teź zasług, okrom, ie los ka­
pryśny dał mu ujrzeć światło .dzienne w sena­

torskim domu, a przynn.jmniej w rodzinie, dla 
głowy której godność senatora była przezna­

llZona. 
Lecz chcieć, to jeszcze nie znaczy módz, bo 

i w Hiszpanii, jak zresztą wszędzie, istnieje 

opozycya, przebrzydły wynik parlamentarnych 
porządków, paraliżujący nieraz najlepiej obmy­

ślane plany nietylko ojców, ale i dziadów oj­

czyzny. 
Od czegóż jest przecież spryt. 
i opozycyą hiszpafa1ką można potargować 

się trochę, jak wogóle z każdą opozycyą na 
świecie, a któż do tego lepszym być może po­
~rednikiem nad prezesa gabinetu ministrów. 

~koro Sagasta, szef gabinetu, pogada z opo­
zycyą po ludzku, młody Rivera mandat mieć 

b~dzie na pewno. 
Więc zabiegliwy jego ojciec, ,,dziarl ojczy­

zny". postawił panu prezesowi ministrów za wa-
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dobrych skłonności, uważać je za dobre. Z dru­
giej strony, nigdy nie trzeba- określać dzieeku 
złych jego instynktów: powiedzieć głośno w o­

becności dziecl.rn, że jest leniwem, nie zdolnem 
postąpić dobrze i t. d„ jest równoznacznem, co 

poddawać mu myśl i upewnić w tern przekona­
niu, że nie może być pilne, znaczy to zrobić 

dziecko leniwem i złem. Jeżeli zawiniło, lepiej 
objaśnić winę, jako omyłkę, aniżeli piętnować 

dany postępek w jak najczarniejszych barwach, 
ponieważ w rzeczy samej złe postępki dziecka 

prędzej mogą być objaśnione, jako wynik nie­
świadomości, pustoty lub swawoli dziecinnej, o.ni­
żeli złej chęci. 

Wydaniem niesprawiedliwego sądu można 

poddać dziecku myśl świadomego postąpienia 

źle. Nic nie moż.e zabić samodzielności dziecka 

prędzej, jak ostra uwaga, że „nie umie" albo 
„nie może" lub wyśmiewn.nie się z niego. „Czło­
wiek - mówi Pascal - jest tak stworzonym, że 
gdy zaczniecie :r.npewniać go o jego głupocie, 

uwierzy temu." Wychowanie racyonalne powinno 
przekonać dziecko, że może pojąć, może chcieć, 

może zrobić. Z każdego rozkazu, napomnienia 

lub uwagi rodziców dziecko powinno być uświn.­
domione, że zawsze chodzi o jego wła8ne dobro. 

.„.ski. 

WlADOM.QSCl ZA.MIEJSCOWE 
-;.-

z Krakowa. 

Namawianie ludności do wychodźtwa 

przybiera znowu szerokie rozmiary. Policya a­
resztowała niejaką l\[aryę Zielchnikową, wdowę, 

która była stałą agentką rozmaitych biur nie­
mieckich do werbowania robotników. Utrzymy­
wała ona stosunki z Ilannowerem i Królewską 

Hutą, które to miasta płaciły jej po koronie za 
każdego dostarczonego robotnika, od robotnika 
zaś pobierała po 2 korony. 

- „Nowa Reforma• podaje ciekawy fakt, 

jako pnyczynek do biurokratyzmu galicyj8kich 
_urzędni-ków. W Czyżynach, pod. Krakowem, 
zmarła l\Iaryanna Figlarzowa, bezdzietna. Po­
nieważ umarła bez testamentu, spadek przeto po 
niej mieli dziedziczyć: mąż, jej matka i rodzeń­

stwo. Zmarła była właścicielką 1/ 1 fi części za­
grody włościańskiej, a sąd krakowski opisując 
całą chudobę ocenił ją na 78 koron l 2 halerzy. 
Ponieważ koszty pogrzebu wyniosły 70 koron, 

pozostało więc z całęgo spadku 8 koron 12 ha­
lerzy. Akty, dotyczące tej sprawy, sąd przedsta-

I runek wybór syna na posła miasta .Madrytu, 
jeśli chce mieć zatwierdzony budżet na rok 1902. 

Sagasta atoli miał już przyrzeczoną zgodę 

senatorów na zatwiei:dzenie budżetu i z .przywód­
cą opozycyi Silvelą ułożył się już w tym przed­
miocie, przytem nie leżało w jego planie popie­
ranie amhitnych planów rodu Rivera. 

Lecz na sposoby są sposoby. 
Każdy senator hiszpański posiada prawo 

żądania głosowania imiennego, ile razy zechce. 

Do ważności atoli głosowania takiego potrzeba, 
aby na posiedzeniu senatu znajdowała się przy­
najmniej połowa jego członków, tymczasem wię­
kszość„.1sen_atorów już 01,u~ciła stolicę. 

Senator Rivera dobrze o tern wiedział, za­
groził więc zażądaniem imiennego głosowania 

nad budżetem, co rzecz prosta, wywołaćby mu­
siało zamknięcie posiedzenia bez zatw.ierdzenia 
budżetu, skoro wyszłoby na jaw, że w senacie 
.nie ma kompletu niezbędnego do uchwał prawo­

mocnych przy imiennem głosowaniu. 
Na szczęście Sagasta to człowiek bardzo 

pomysłowy. 

Posiedzenie senatu rozpoczęte, lada chwila 
budżet ma wejść pod obrady, gdy naraz woźny 
senatu prosi Riverę, by wyszedł na korytarz, 
gdzie czeka na1\. podsekretarz stanu, dla pomó­

wienia w sprawie wyboru na posła młodego Ri­

very. 
Prezes senatu, wciągnięty do spisku, zape­

wnia Riverę, że może wyjść z sali, gdyż, dopóki 
on przewodniczyć będzie, budżet nie wejdzie pod 

obrady. 
Rivera więc pośpieszył do podsekretarza 

stanu, a że nawet senatorowie lubią wódeczkę, 

gdy nadejdzie „hora canonica", skwapliwie przy­

jął zaproszenie, by sprawę omówić w bufecie 
przy koniaku i przekąskBch. 

Niejeden z czytelników naszych napewno 
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wił urzędowi wymiaru należytości' . w Krakowie, 

·który, nie zgłębiając wcale rzeczy, przyjął za 

podstawę wartość całej zagrody według opłaca­

nego podatku i odtrąciwszy koszty pogrzebu ka­
zał wnieść Figlarzowi 25 koro:i 79 -h.alerzy po­

datku spadkowego! Ten rozumie się nie zapła­
cił, a kiedy miała nastąpić egzekucya, uprosi}, 

żeby mu rozłożono na raty splatę. Uczyniono 
tv, ale doliczono 5 proc., dołączywszy jeszcze 

karę za podanie prośby bez stempla. Cała ta 
historya zmusiła Figlarza do zrzeczenia się spad­
ku, żeby uie mieć do czynienia z tym urzi;idem. 

Trzeba dodać, że urzędnikami są wykwalifikowa­
ni juryści. 

- Pierwsza wystawa 'l'owarzystwa ,,Polska 

sztuka stosvwana'' otwartą będzie wkrótce. Wy­
stawa obejmuje trzy oddziały: mttteryał ludowy , 
materyał historyczny i usiłowania współczesne. 

Ze Lwowa. 

- Osławiony Sylwiusz Nodari, skazany jn< 
ko agent emigracyjny na ::ł miesiące are8ztu, 

nie chciał widocznie doczekać się tej kary i 
drapnął ze Lwowa, przez co i kaucya 5,000 ko­
ron przepada. Chcąc zadokumentować swoje 

zerwanie z niegościnną Galicyą, przysłał jed11e­
mu z urzędników sądowych kartę pocztow<~ 

z widokami miasta Udine i życzeniami noworo­
cznemi. Są przypuszczenia, że mieszkając na 
wolnej stopie w hotelu, umknął przez Rumunię 

i Turcyę i jest rzeczą pc~vną, źe nie wsiadł do 
pociągu na lwowskiin dworcu, lecz na jednej 
z mniejszych stacyj, dokąd wyjechał dorożką. 

- Miasto Lwów wydi:tje na szkolnictwo 
bardzo poważną sumę 1,:312,653 koron. Ponieważ 
dochodów nie ma żadnyeh, przeto cały ciężar 

spada na gminę, bo kraj nie dodaje ani grosza. 
Tym sposobem, jeżeli przyjmiemy ludność Lwo­
wa 150,000, to na jednego mieszkańca przypada 
8 1

/, korony rocznego podatku. 
- Artysta-rzeźbiarz p. Popiel, korzystając 

z łagodnej zirny, wykończa drugoplanowe figury 
do pomnika Mickiewicza. Postać wieszcza w tej 

wielkości, w jakiej stanie na pomniku, juź odlau;l 
została z gipsu. 

- Sąd w Nowym Bączu skazał pewnego 
włościanina na ::ł tygodnie więzienia za to, że 

trzymał na uwięzi na łańcuchu od południa do 

godz. 9 wieczorem dziesięcioletniego chłopca, 

który ukradł mu 4 jablka. 

Z Poznania. 

- Biuro kolonizacyjne w W. Księstwie Po­
znańskiem zwróciło się do niemców kolonistów 
w gub. radomskiej, proponując im osiedlenie siQ 

wie z doświadczenia, co to znaczy wódeczka i 

przekąska, juk szparko w ich towarzystwie pły­

ną chwile, jak od nich odejść się nie chce, 
choćhy tam na ~renie publicznej rozgrywały się 

rzeczy pierwszorzędnej wagi. 
Widocznie zaś dzieje się to nietylko w Ło­

dzi, ale pod wszystkiemi szerokościami geogra­
ficznemi, na co też pomysłowy Sagasta liczył na 
pewniaka. 

I nie przeliczył się bynajmniej. 
Senator Rivera z podsekretarzem stanu, któ­

ry widocznie dobrym musi być kompanem 
w knajpeczce, raczyli się koniakiem, jak przc­

. ciętl)i łodzianie w antraktach _ przed~tawie)lia 
teatralnego, nie myśląc o tern, co się tam dzie­
je w teatrze, a jak w danym wypadku na estra­
dzie prezydyalnej senB.tu hiszpańskiego. Skoro 

_ zaś przypómnieli sobie o tern, zasłona już spadła 
po akcie ostatnim i widowisko było tikończone. 

Po wyjściu bowiem H.ivery '" sali posieclzel1, 
prezes oddał przewodnictwo obradom w ręce 

wice prezesa, który, nie skrępowany słowem, na­
tychmiast poddał budżet pod tajne głosowanie i 

uzyskał prawomocne jego zntwierdzenie. 
Sytuacya budżetowa była uratowaną, ale 

mandat Rivery syna utonął na dnie kieliszka, 
tak jak to i u nas toną nieraz najdonioślejsze 

projekty i najważniejsze sprawy. 

Szkoda wielka, że my łodzianie pośród przo­
downików w różnych sprawach społecznych nie 
mamy ludzi tak pomysłowych jak Sagasta. Do­

prawdy, przydaliby się oni nam bardzo i to 
z przyczyn, że się tak wyrażę, zasadniczych 

Przedews:r.ystkiem niema chyba na świecie 
miasta, nawet pod pi~knem niebem Hiszpanii, 
w któremby, podobnie jak w Łodzi, przeróżne 

ambicye i ambicyjki, mania wielkości, próżno~ć 

a poniek~d i buta grały wybitniejszą rol~, za­
bagniając do niemożliwych rozmiarów sprawy 
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w poznańskiem. Osady są :illlpełnie gotowe, za­

budowane i urządzone. Podobno koloni:~ci przy­

jęli propozycyę i mają wysłać delegatow dla 
obejrzenia miejscowości. 

- W Cymbarku koło Wąbrzeźua wyorano 
przy jeziorze resztki muru. Przy dalszem kopa­

llin wykryto fundamenty wielkiego domostwa. 

Przypuszczają, że to są resztki zamku krzyża­

.ckiego ~Cogenberg". 

Kradzież w muzeum, 

Wloskie rninisteryum oawiaty zaniepokojone 

jest bardzo znaczną kradzieżą, której dopuszczo­

no się w muzeum w Bassano, w prowiucyi we­

neckiej. Brak tam licznych cennych S'l.tychów 

i rysunków, między terni i CanoYy, medali, mo· 
net średniowiecznych, · rzymskich i włoskich, 

autografów Canovy itd. Ogoł skradzionych przed­

miotów oceniony jest na 85 tysięcy lirów. Za 

głównego winowajcę ucliodzi kustosz muzeum. 

Jan Crivellnro, który uciekł do Tyrolu, lecz zo­

stał niebawem przez wladze austryackie wyda- . 
ny. Sledztwo wstępne wykazało, że większość 

skradzionych przedmiotów dostała się do rąk 

antykwaryuszów rzymskich, którym już odebrano 

:JO autografów. 

Straszny wypadek, 

Z Antwerpii douoi;zą o strasznym wypadku, 

jaki zaszedł tam przed kilkoma dniami, poru­

szając do naj~vyższego stopnia .opinię publiczną. 

Rzecz się tak miała: Kapitan szwedzkiego okrę­

tu „Stokhulm", niejaki p. Rossander, za bu wiał 

się przez całą noc w towarzystwie jednego ze 

swoich pr'l.yjai;iół. Nacl ranem, skoro już czas 

było wracać na okręt, który tego clnia właśnie 

miał do S1.wccyi odplynąć, p. Rossander poże­

gnał swego przyjaciela i wsiadłszy w doroikę, 

pojechał do portu. Nie dojechał jednakże... Za­

ginął w drodze bez śladu, a wraz z nim doroż­

ka, w ktt'irej jerhał, i wożuica ... Wszelkie poszu­

kiwania nie dały najmniejszego rezultatu, przy­

puszczano, że Rossander padł ofiarą jakiejś 

zbrodni i d•lpiero po tygodniu przekonano się 

o prawdzie. .Mianowicie wskutek nieostrożno:§Ci 

woźnicy dorożk.a wp.adla do je..dnego z kanalów 

portowych. W tych dniach wydobyto ją z wody, 
oraz odnalc'l.iono zwloki dorożkarza i kap. Ros­
sanderu. Ponieważ znaleziono przy nim zegarek 

i pieniądze, wi'ic wszelkie przypuszczenia o na­
padzie w celach rabunku upadły. 

publiczne bez nwagi na ich doniosfość, na powa­

gę danej clrn ili, na wzgltjdy, wobec których, zda­

wałoby si~ nawet, krzywda osohis.ta zamilknąć 

muai i powinna, a cóż dopiero wrzekomo obra­

.Zona am bicya, lab interes pyszałka, któremu się 

zdaje, że najdonioślej1.1za nawet rzecz publiczna 

może tracić na powadze, byle jego próżności i 
intereBom stało sie zadość. 

Prawda żab~ nadstawiała no""e gdy konia , o~' „ 

kuto, ale bajka ani słowem nie wspomina, czy 

konia kuć ~a przestano, by zadowolnić naiwne 
żaby pretemye. 

Chyba nie. 
Bo rumak był potrzebny może, by poniósł 

rycerza na blij · śmiertelny w obron-ie najdreż­

&zych ideałów, by wyorał w zagony glebę pod 

zasiew plonów; które nakarmią tysiące zgłoduia­

łych, a żaby nikt nie okuje, gdyż do tego po­

trzeba, by posiadała nogę zakończoną twardem, 

rogowem kopytem, a nie galaretowate cielsko, 

podobne do mózgu tych osobników, w których 

głowach nigdy nie może się wylądz nic twarde­

go jak stal, co iskry krze8ze, jeno drobnoustroje 
kurzej ślepoty i zaściankowego obskurantyzmu. 

li!tnieje wreszcie i inna jeszcze bajka o ża­

bie co się nadymała, by spro1:1tać wołowi. Wół 

zos tał wolem a żaba pękła. Bardzo mądra j 
g!~bokiej treści bajeczka, której nasi domorośli, 
-czysto łódzcy senatorzy i senatorzątka na pa­

mięć wyuczyćby się powinni. 

O, bo i my na naswj niwie społecznej ma 

my senntorów i senatorzątka, co bardzoby radzi 

uprawiać przeróżne spekulacye i spekulacyjki 

prr.y ogniskach rzeczy publicznych, tylko brak 

nam takich Sagastów, którzyby przez dowcipny 

a pr'l.edewszystkiem dla sprawy publicznej nie­

szkodliwy pomysł ośmieszać ich umieli. 
Niema bowiem potężniejszej broni nad ośmie­

. f!zenie tam, gdzie wszelkie argumenty i nawo-
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Organizacya studencka. 

II. 

Instytucye studenckie. 

Art. 19. Uczestnikami instytucyj, wyszczegól­

nionych w art. 1, mogą być jedynie studenci 

tego zakładu naukowego, przy którym instytucye 
te istnieją, a jeżeli instytucya założona została 

dla oddzielnego wydziału, kursu, lub oddziału 

kursu-to jedynie studenci tegoż wydziału, kursu 

lub jego oddziału. 
Art. 20. Bezpośrednie zawiail.ywanie wy­

szczególnionemi instytucyami poleca się studen­

tom, porl nadzorem i kierunkiem władzy nauko­

wej, na zasadach poniżej wskazanych. 
Art. ::>.I, Wyszczególnione w art. I instytu­

cye studenckie pozostają pod kierunkiem lub 
prezydencyą wybraneg·o na każdy rok przez ra­

d~ lub odpowiadającą jej władzę i zatwierdzone­
go pr1.ez kuratora okręgu profesora, nauczyciela, 

lub jednego z urz~dników zakładu naukowego, 

za zgodą tejie. osoby. 
Uwaga. Wybór prezesa kuratoryum dla 

wyszukiwania pre1cy dla niezamożnych studen­

tów dokonywa się w innym porządku. 
Art. ~2. W lokaluch instytucyj studenckich 

(art. I) niewolno bez pozwolenia władzy zakładu 

naukowego wywieszać żadnych ogloszeń lub we­

zwań, ani też urządzać schadzek, zgromadzeń, 

rebrań i narad. 
Art. 23. N a koszty początkowego zaopatrze­

nia instytucyi studenckich w niezbędne sprzęty, 

meble i naczynie, jako też na wydatki admini­

stracyjne w rozmai:ych kółkach, może być asy­

gnowana, zn. staruniem rnwiadowców i prezesów 

instytucyi studenckich przez z:.irzącl uniwersyte­

tu, lub odpow.indaJącą mu wJ'.adzę w innych za­
kładach naukowych, pewna suma ze specyalnych 

funduszów zakładu. 

Art. 24.. Wi!zystkie sumy pieniężne instytu­

cyi studenckich przechowują się u kasyera za­

kładu naukowego. przyczem JlOrządek wydatko­
wania tych sum określa l:!ię dla każdego zakła­

du naukowego przez osobną instrukcyę, opraco­

waną przez radę lub odpow1a<lającą jej władzę 

i zatwierdzoną przez kurutora okręgu nauko­
wego. 

Art. 25. Wszystkie osoby, zawiadujące in­

stytucyami studenckiemi, obowiązane są przed­

stawić naczelnikowi zakładn naukowego, naj-

ływania w imię publicznego dobra nie trafiają 

do celu, gdzie sprawy osobiste ze sprawami pu­

blicznemi mieszają si11 tak jak ziarnka maku 

czarnego z białym, że oddzielić ich prawie nie­

ma sposobu, gdzie upór i zacietrzewienie tak da­

lece zagłuszają rozsądek i poczucie obowiązków 

obywatelskich, jak chwasty bujnie rozplenione 

ruń pożytecznych roślin. 

Wówczas tylko bicz satyry ciętej a dowci­

pnej, fig\el ośmieszający zacietrzewionego w swej 

zapalczywości, któremu atoli się zdaje, że po­

siada prawo podporządkowywania spraw pu· 

blicznych pod swoje osobiste sprawy i pretensye, 
niczem częstokroć nieuzasadnione oprócz pyszał­

kowatej 'Mlro:immfalości, tylko bfoz takiej saty­
ry--powtarzam, otrzeźwić go może. 

Zastrzegam się przytem, że nie mam tu na 

myśli żadnej specyalnej sprawy, ani też nie czy­

nię wycieczek pod niczyim adresem, jeno z bar­

dzo komicznego a jednocześnie bardzo smutnego 

epizodu, który rozegrał Hię w Hiszpanii, snuje 

wnioski i poglądy ku naszej potrzebie, a każdy, 
kto bezstronnie i przedmiotowo oceniać umie lu­

dzi, rzeczy i otaczające go zjawiska społeczne, 

zgodzi się chyba, że i u nas nie lepiej się dzieje. 

Chcecie dowodów, dobrze, lecz przedewszyst­

kiem proszę mi wskazać z czasów ostatnich bo­

daj jedną sprawę publiczną u nas, pierwszorzę­

dnej lub pomniejszej doniosłości, przy której re­

chotanie żab nie usiłowałoby zagłuszyć głosu 

tych, co jedynie dobro publiczne mieli na celu, 

którejby nie skaziła prywata, nie zabagniły ma­

ło:itki, posunięte aż do śmieszności, nie hamo­

wały przeróżne ambicye i ambicyjki lub podraż­

Iliona milość własna tych lub owych, nieraz po­

siadających takie akurat kwalifikacye do wy­

stąpienia na forum publicznem~ jak kulawy do 

baletu, a ślepy na malarza lub gluchy na wir- . 
tnoza. 
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mniej dwa razy do roku, sprawozdania o dzia­
łalności podwładnych im instytucyi 

Art. 26. Wyszczególnione w art. 1 in tytu­
cye studenckie mieszczą się w gmachu zakładu 

naukowego, oddzielne za{; i nie należące do za­
kladu lokale mogą być wynajmowane tylko za 

pozwoleniem naczelnika zakładu naukowego. 
Art. 27. Sprawdzanie z działalno8ci wszy­

stkich instytucyi porucza się specyalnej komisyi 
rewizyjnej, składającej się ze studentów z wy­

boru, po jednemu z każdego wydziału lub od­
działu, a jeżeli zakład naukowy nie jei:;t podzie­

lony na wydziały, to po jednemu z każdego 

kur-rlu. Prezesa komisyi rewizyjnej wybiera ra­

da, htb odpowiadająca jej wład:.r,a z pośród osób 

urzędowych, wskazanych w art. 21. Komisy~L 

rewizyjna zbiera się przynajmniej raz w rok. 
Art. 28. Naczelnik zakładu naukowego ma 

prawo w każdym czasie dokonać nicspodzi1illej 

rewizyi instytucyi t1tudenckiej przez umyślną o­

sobę lub komisyę, wyznaczoną przez niego ze 
składu personelu naukowego. 

Art. 29. Sprawozdania l·oczne instytucyi 

studenckich, łącznie z uwagami komisyi rewi­

zyjnej przedstawiają zawiadowcy lnb prezesowie 
do zatwierdzenia władzy zakładu naukowego; po 

zatwierdzeniu sprawozdania wywieszane są 

w miejscu widoc1'nem dla wiadomoilci. W razie 

niezatwierdzenia sprawozdania z powodu zaawa­

żon-ych przez naczelnika zakładu naukowego nie­

prawidłowości, lub nielegalnych czynności insty­

tucyi studenckich, sprawa przedstawia się do 

ostatecznego rozpatrzenia i decyzyi radzie lub 
odpowiad,1jącej jej władzy. 

Art. :JO. Kaida iastytucya studencka może 
być otworzona nie inaczej, jak po otrzymaniu 

pozwolenia kuratora okręgu naukowego i posia­

da Hwoją ustawę, opracowaną na zasaclach, 

wskazanych przez niniejsze przepisy. Ustawę o­

pracowują uczestnicy instytucyi pod kierunkiem 

wlaściwej 0:1oby urzędowej z wymienionych w art. 

21; rozpatruje ustawę rada, lub odpowiadająca 

jej władza, a zatwierdza kuraLor okręgu. Zmia­

ny lub dopełnienia tych ustaw pozostawiują się 

radzie, po zatwierdzeniu przez kuratora okręgtt. 
Art. 31. W razie naruszenia ustawy, luli 

niewykonania przez którą kol wiek z w yszozegól­

nionych w art. 1 instytucyi studenckich przepi­

sów dla niej ustanowionych, rada lub odpowia­

dająca jej władza ma prawo, jeżeli nie skutkują 

inne środki, zmierzające do przywrócenia po­

rządku - zawiesić czasowo czynności, nlbo też, 

za zgodą kuratora okręgu naukowego, zamknąć 

instytucyę zupełnie. 
Art. 32. W celu ujednostajnienia czynno~ci 

A owe załatwianie osobistych rachunków, 

które tak lubimy regulować na forum publicz­

nem, jakby nie bylo na to innego miejsca, ~L 

owa ambicya, by powoływano nas pod chorą­

gwie tylko w szarży oficerskiej, jak gdyby naj­

dzielniejszy wódz mógł coś zdziałać bez dobrych 

i chętnie spełniających jego rozkazy żołnierzy, 

a owe koteryjne i familijne względy i wględzi­

ki, które w~zędzie i zawsze od wieków stawi11no 

u nas w pierwszym rzędzie i stawia się dotych­

czas, gdy idzie o rzeczy publiczne. 
· Tępić te wady, jak złośliwe zielska, za­

chwaszczające naszą niwę społeczną, to obowią­
zek wszyistkich dobrze myślący(~h ludzi, a prze­

dewszystkiem tych, co przemawiają public:.mie. 

· Lecz by im nie powiedziano: „Księżę prala­

cie, nie tak robicie, jak nauczacie'', nie powinni 

oni pod żadnym pozorem tolerować w 1:1wojem 

środowisku tych, co wadami takiemi w wysokim 

zarażeni stopniu, jak zadżumieni sieją zniszcze­

nie tam, gdzie życie budzić powinni, zarażają te 

źródła wlaśnie , z których jeno ożywcza woda 

kryniczna płynąć muBi. 
Wówczaa uie btidziemy świadkami takich 

zjawisk, że gdy w prasie peryodycznej ukaże 

się opis skandalicznego faktu lub też na scenic 

przybytku sztuki, która ma nas uszlachetniać, 

pojawi się brud, cynizm, zwyrodniałe pojęcia, 

wzięte w obronę przez zwyrodniałe mózgi, tłumy 

całe gorączkują sili niemi, rozrywają gazety, 
tłumnie napełniają teatry; a gdy pisarz, pojmu­

jący swoje szczytne zadanie, ukazuje nam świe­

tlane ideały, wiedzie na wyżyny ludzkiego du­

cha, rozgrzewa serca i krzepi wolę do walki 

ze złem i przeciwnościami, do walki nieraz bar­

dzo cięzkiej, a jednak uie bez nadziei zwycię­

stwa, nikt gazety 11ie bierze do ręki, a teatr 
świeci pustkami. 

Jaimu. 

I 
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zawiadowców i prezesó~ ~nstytucyi studenckich, 
oraz wdrożenia czynnosc1 tych instytucyi, za­
wiadowcy i prezesowie tworzą, pod przewodnic­
t'"'.em naczelnika zakładn naukowego, osobną ko­
m1syę. 

III. 

Kuchnie i herbaciarnie studenckie. 

Art. 33. K~1ch~ie i herbaciarnie mogą być 
zakładane oddzielme lub wspólnie. Utrzymują 
się z sum, pochodzących: 1) z opłat za jedzenie, 
i) z odliczeń z funduszów zakładów naukowych, 
3) z ofiar, 4) z dochodów z koncertów, prżed­
stawień i t. p. zabaw, urzadzanych na fob ko-
rzyść. ' 

Art. 34. Dla bezpo8redniego zawiadywania 
kuchnią i herbaciarnią, wybiera zebranie kurso­
we osobną komisyę, składającą się ze studentów. 
~r.zewodniczy tej komisyi osoba urzędowa z po­
srod wslrnzanych w art. 21. 

Art. 35. Dla nadzoru nad porza<lkicm 
w kuchni ~ ~erbaciarni przez czas, gdy są 'otwar· 
te dla gosc1 podług ustawy, naczelnik zakła­
du naukowego wyznacza.. specya.lnego uFzędnika 
z podwładnego mu personelu służbowego. 

Art. 36. Dla faktycznego nadzoru nad do­
brocią produktów i wogóle dla pomocy k-0.misyi 
w prowadzeniu gospodarstwa kuchni i herba­
darni, komisy;:i. wyznacza codziennie stndentów, 
którzy się nn . to zgodzą, do dyżurów po kolei, 
Dyżurni przyjmują wszystkie skargi i zawiado­
mienia od gości i przedstawiają je urzędnikowi, 
pilnującemu porządku (art. 35). 

Uwaga. Na wypadek, jeżeli pragnących 
dyżurować w kuchni studenckiej i herbaciarni 
będzie mało, obowiązki te mogą być polecone 
przez zwierzchnika zakładu naukowego wszyst­
kim studentom tegoż zakładu i wtedy dyżury 
spełniać winni po kolei według spisu alfabe­
tycznego. 

Kasy studenckie. 
Art. 37. Kasy mają cel umożliwiać swoim 

członkom: a) otrzym.ywanie pożyczek płeniężnych 
na warunkach nieuciążliwych, b) w razach wy­
jątkowych - wsparć bezzwrotnych, c) zebra­
nie jakiego.i kapitału przez małe składki do­
browolne. 

Uwaga. Szczegółowe wskazówki o czyn­
no~ciach kasy, porządku wydawania pożyczek, 
wsparć, warunkach zwrotu pożyczek, składa­
nia oszcz~dności, określone są w ustawie ka­
sy (§ 30). , 

Art. 38. 8rodki kasy tworzą się: a) z do­
browolnych składek członków kasy, b) ,z. ofiar, 
c) z dochodów, z koncertów, widowisk itp., ~rzą­
dzanych na. dochód kal.'ly. 

Art. 39. Zarząd kasy powierza się oddziel­
nej komisyi, złożonej ze studentów z wyboru pod 
przewodnictwem osoby urzędowej z pośród wska­
zanych w § 21. 

Art. 40. W razie likwidacyi kasy składki 
członków (§ 37), zwracają się właścicielom, a po­
zostały kapitał dolicza sit~ do funduszu zakła­
du nattkowego na jednorazowe wsparcie dla stu­
dentów. 

(d. c. n.) . ------

KSIĄŻKI. 
Daniel Zgliński'.. „Felietony, hwno1·eski, bctjki" . 

1Vy<la1cnictwo Okręta, Wcwszawa, 1901. · 
Małą tę książeczkę, autor, dawno znany w na­

szej literaturze i pisujący pod pseudonimem Ada­
ma Sylfa, dedykował Bolesławowi Prusowi. Za­
wiera ona cały szereg felietonów, pisanych w róż­
nych kwestyach, a mianowicie: ,.Kuszenie Ryszar­
da Wagnera", „Stanowisko koguta w społeczeń­
stwie", ,,Reporterya", .,Ani na jotę", „Bas-Bleu", 
„Kobieta w przekonaniu Szopcnhauera" , ,,Czy 
wolno być szczerym?", „Tak zwane szczęście", 
„Teściowa" (studyum familijne), „Lato i zima 
w życiu naszem", ,,Poezya i prawda". 

Są to felietony nietylko pisane żywo, ale 
jeszcze dotykają one bardzo żywotnych zaga­
dnień. 

O Wagnerze, naprzykład, powiada autor, że 
hołdując muzyce, chciał jeszcze swemi broszura­
mi zdumiewać świat w sprawach socyalnych, 
w kwestyach niemieckiej polityki i innych. 
Utrzymywał on, że jedynie tylko muzyka ze 
wszystkich sztuk piękńych je11t pozbawiona ma-

teryalnych symbolów i alegoryj i dlatego zdolna 
je.st zb.awiaó ludzkość i odradzać ją religijnie . 
Ona jest bezpośrednim wpływem najczystszych 
naszych uczuć, ona to najwyższem i najświęt-_ 
szem objawieniem uczucia, a „tony same w sobie 
stanowią ideg świata dla wzroku naszego niewi­
dzialną, ale odczuwaną w najgłębszej naszej 
świadomości" . 

Chrystyauizm Wagnera - pisze Zgliński -
pozbawiony jest wszelkich uzmysłowionych pojęć, 
a nawet po prostu ludzkich instynktów. Wc,bec 
jego kultu, który zawarł w ksiąice „Religia i 
sztuka", poprzedzającej „Parsifala", upnść mu­
szą wszystkie nasze namiętności, walki, naduży­
cia, zbrodnie i t. p. Wagner nie akceptuje gr.w­
ebu w pojęciu chrześcijańskiem, jako moralne 
wykroczenie, a potem mocno gniewa się na ży­
dów za ich wynalezienie osobowości Boga. „N aj­
ważniejszym naszym grzechem jest nasz wrogi 
stosunek do świata zwierz~cego". 

Przytem Wagner jest wegetaryaninem i przy­
tacza próby, dokonane w więzieniach amerykań­
skich, gdzie przez umiejętne karmienie zmienia­
no zupelnie charaktery i usposobienia u najbar­
dziej krwiożerczych instynktów. 

Idea Wagnera nie rnchuje się z ludzką natu­
rą i z ludzkiemi niezmiennemi instynktami, a 
Zgliński dodaje: ,,nazbyt wiele nas jest , abyśmy 
mogli poddać wszystkie nasze ciała ścieśnieniom 
tak idealnej sznurówki" . 

W szkicu swoim ,,Stanowisko koguta„ poda­
je autor historyę tego ptaka w dziejach i opi­
suje kult, jakie narody pogańskie dla niego ży­
wiły. ,,Ani na jotę niech pan nie zmienia" , to 
podanie nad różnemi uta1·temi maksymami, jak: 
państwo to ja, lub miłość platoniczna. O kobie­
cie Szopenhauera powtarza pojęcia tego myśli­
ciela, które dla niej nie dość korzystnie wypa­
dają. 

Felietony Zglińskiego pisane są z siłą i wer­
wą, a przytem noszą niezwykły nie codzien­
ny charakter. 

Na końcu książki znajdujemy bajki wier­
szem i aforyzmy. 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Z parlamentu angielskiego. 
W mowie tronowej , którą król Edward otwo­

rzył onegdaj sesyę parlamentu, wskaz no prze-
· <lewazystkjem na szczęśliwy powrót księstwa 
Walii z dalekiej podróży. Król jest przekonany, 
1e pobyt ich w owych stronach przyczynił się 
do spotęgowania wzajemnego poszanowania i lo­
jalno&ci, na któąch opiera się ·.sita żywotna pl;l.ń-
stwa. · 

„Stosunki moje z innemi mocarstwami -
powiada król - są w dalszym ciągu przyjaciel­
skie. Boleję nad tern , że wojna w Afryce po­
łudniowej jeszcze nie skończona, aczkolwiek o­
peracye wojenno przybrały pomyślny dla oręża 
naszego obrót. Obszar walki znacznie się zmnie.i­
szył. Ruch przemysłowy w nowych koloniach 
zaczyna się ożywiać. 

Bez względu na wyczerpujący charakter 
wojny żołnierze z radosnym zapałem znosili tru­
dy wojny partyzanckiej, dowodząc w zachowa­
nin się ze swym przeciwnikiem najchlubniejszych 
uczuć ludzkości. Koniecznoś0 zastąpienia zn użo­
nych mitręgami wojennemi wojsk,~ dała mi raz 
jeszcze sposobność do stwierdzenia lojalno-pa­
tryotycznych uczuć. naszych kolonii. Wkrótce 
przybędą do Afryki południowej nowe kontyn 
gem~y z Kanady, Australii i Nowej Zelandyi. 

Z inicyatywy króla belgijskiego zgromadzi­
ła się niedawno w Brukseli konferencya <lla 
rozbioru kwestyi premii· cukrowych. Mam na<lzie­
ję, że uchwaly jej doprowadzą do usunięcia sy­
sfemu, dzięki któremu kolonie, produkujące cu­
kier, tudzież fabrykanci w kraju narażeni byli 
przy eksploatacyi tej ważnej gałęzi przemysłu 
na niesłuszne utrudnienia." 

Dalej wspomniała mowa tronowa o umowie 
zawartej oo Stanami Zjednoczonemi w sprawie 
budowy nowego kanału międzynarodowego. z ·~{l­
strzeżeniem, że przyszły kanał pozostan~„ll~­
tralnym i będzie otwarty dla handlu i z'egt'ttgi 
wszystkich państw i narodów. Wspomniano ro­
wnież o umowie zawartej z Brazylią. W spra­
wie zatargu o Guyanę mowa z wdzięcznością 
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wspomina o gotowości króla włoskiego do przy­
jęcia roli sędziego rozjemczego. 

Dalej mowa stwierdza, że w tym roku mniej 
było deszczów w Indyach, niż potrzeba. W ró­
żnych okolicach okaże się i nadal potrzeba ob­
myślenia środków przeciw głodowi. Należy sy­
stemowi przyjścia z pomocą głodnym nadać wię­
cej praktyczności. 

W izbie lordów, w czasie obrad nad adre­
sem lord Spencer wyraził zachwyt z powodu za. 
chowania się żołnierzy angielskich i oświadczył 
stanowc.zo, że republikom południowo - a.fry kań­
skim nie można przyznać niezawisłości. Anglia 
obowiązana j est zapewnić królowi prawa zwierz­
chnicze w obu koloniach południowej Afryki. 

Rosebery oś wiadczył, że wrogie usposobienier 
które żywią o!Jecnie wszędzie do anglików, cze­
go dawniej nie było, budzi obawy. Mówca po­
chwala ostatnią odpowiedź Chamberlaina, ale 
niepokoją go nieustanne drażnienia Niemiec i in­
nych państw, do czego przyczynia się szczegól­
nie dyalektyka Chamberlaina. Jeżeli rząd pra­
gnie utrzymać politykę zupełnego odosobnienia, 
to niezbędne są środki poważne. Okręty IJudują 
także i gdzieindziej. W Afryce Polu.dniowej znaj­
duje się ogromna siła wojskowa. Srodki , zarzą­
dzone przez administracyę wojskową, wzbudziły 
w nim wielką obawę, a mianowicie z powodu 
charakteru stosunków zagranicznych . 

Landsclown oświadczył, że nieprawdą jest, ja­
koby postępowanie Anglii wywoł'ywało niena­
wiść w Europie. Prawda, że Anglin. jest niepo­
pularna, skutkiem naturalnego współczucia dla 
słabszych, ale mimo to stosunki jej z wielkiemi 
mocarstwami są zadawalające. Akcya. kraju , 
solidarność całego państwa w czasie wojny, ra­
czej wzmocniły poważanie Anglii za granicą. 
Chociaż w Afryce Południowej znajduje się prze­
szło 200,000 żołnierzy, niema w Anglii ani je­
dnych koszar, któreby stały pustkami. 

-:-

Telegramy. 
Londyn, 18 stycznia. W chwili przybycia 

Chamberlaina do izby gmin, powitano go długo­
niemilknącemi oklaskami stronnictwa rządowego. 
W czasie obrad Balfour oświadczył, że rząd po­
stanowił upokorzyć boerów i przylączyć ich do· 
państwa. 

Londyn, 18 stycznia. Lord Rosebery wy­
głosił w izbie wyższej mowę polityczną, która 
zjednała mu poklask entuzyastyczny całego 
stronnictwa liberalnego. Ofiarowano mu prze­
wodnictwo partyi, ale Rosebery odmówił. 

Paryż, 18 stycznia. Radykalista Pourguery 
de Boisserin wniósł na posiedzeniu izby projekt 
do prawa o nakładaniu opłat na cudzoziemskich 
agent.ów handlowych, podróżujących po Francyi. 

Sztokholm, 11) stycznia. Król otworzył sesyę_ 
riksdagu szwedzkiego. Król wypowiedział na­
dzieję, że riksdag uchwali zażądane pn.ez rząd 
kredyty na wyekwipowanie wszystkich oddzia­
łów wojsk. Mowa tronowa zapowiada, że wnie­
siony będzie projekt rozszerzenia prawa wybor­
czego· do drugiej izby riksdagu, oraz prawa o 
postępowym podatku dochodowym. Niema za­
miaru ani podwyższenia istniejących podatków,. 
ani wprowadzenia nowych. 

Kupię parę ogarów 
lub parce szozeniąt rasowych. 
Of. r\y składać w adm. nROZ'll'Oju" pod „Ogary". 

0-1 

Do wynajęcia zaraz 
pokój nmcblowany z oddr.ieluem wt jiciem, z ca­
łodzieunem utrzymaniem, z U!!lngą, lnh hez. Wia­
domość ul. Mikołajewska .M 9, m 7 (front pra· 
wa strona). 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Kuczkin z Omska-Roskiewic1~ Mowszowicz, Lichterman z Warszawy - Kabenschou z Cassel- Steinge z Wrocławia - Lewenstein z Charlo­tenburga - Burakow z Astrachania - Herzberg z Rado­mia-Szpigel z Moskwy-lierzig z Reiehenbergu. 
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Obwieszczenie. 

.DYREKOY A 
Towarzystwa InUytow1go miasta ioAzl 

W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado­
mości , że zażądane zostaly pożyczki na nieruchomości: 

1. Pod J\h 1140 przy ulicy Widzewskiej, przez Adolfa Zarske i Ja­
na Wende, pierwotnej rb. J0,000. 

2. Pod }fa 1094a przy ulicy Widzewskiej, przez Jana i Kazimierza 
Arkuszewskich, pierwotnej rb. 6,500~ 

3. Pod · ](g 1317a przy ulicy Nowej, przez Jana Arkuszewskiego, 
pierwotnej rb. 15,000; 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa­
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru­
kowania niniejszego obwieszczenia. 

Za Prezesa Dyreklor E. łf.erbst. 
Dyrektor biura A. Rosicki. 1-1 

Lódż dnia 5/18 stycznia 1902 r. 

----~~~-~-·····-~·-·······­~ Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia ~ 
~ J. THOMASA S 
! ulica Piotrkowska Mt 79 i Spacerowa Hg 30 ! 
6't 830-26•16 pod kierunkiem pierwszorzędnego 1peoyall1ty. "8 

IJ' Przyjmuje do pranh I farbowania: garderobę męzką I damMką, płosze, j edwa- 'Ili 
... hle, aksamity, firanki lbłe I kolorowe, koronki, portyny hd. Czyśei I far- 'łlJ 

boje bez potrzeby prucia gar leroby. Dekatyzacya materyalow dla pauow Ida 
'il krawcow. Znpełna gwarancya trwałuś ' I kolorow. Ceny moillwle 1.1.k·e. 3119 

··························-Sprzedaż na częściowe spłaty. 

Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Łóżka angielskie od 9 rb. 
Łóżka dla dzieci od 4 rb. 50 k. 
Stale na składzie 1500 łóżek, 
Wielki i jedyny wybór dla dzie-

ci od 9 rb. 
Wózki dla lalek 2 rb. 50 k. 
Umywalnie, umywalki, 
Wielki wybór serwisów sece · 

syjnych, 
Szafki do łóżek. 
Kosze do węgli, przybory do 

pieców. 
Tace, maszynki do kawy, 
Garnki emaliowane, niklowe, 
Kasetki do pieniędzy, kosztow-

ności, 
Wanny, wanienki, 
ICołyski, Naczynia kuchenne, 
Galanterya piśmienna, domowa, 
Kasy ogniotrwałe „Grafit" 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

Akc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 

Sprzedaż na spłaty. 
36-104-3 

Or. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła uszu. 
t>~zyjmuje w d'>mU od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta prsyjmu -
Jo tylko rano. 829-d-1 

Dr. A~rutin. 
Chl.rob y ~kórne i wene7czne 

Krótka N! 9 
Przyjmuje: r;mo do godziny 11, po po­
luduiu od 6-8, panie od 5-o. 

3ł5·4 

0 r. Jan Ginsburg 
Akuszerya i choroby kobiece 

il4-d 

Od 9-11 r. I od 4-7 pop. 

Piotrkowska 87. 
887-r-13 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczo płciowe, 

PIOTRKOWSKA .M 121, 
pn.y)moje od 8 do 11 r. I od 6 do 8 po­

połndulu. ł'anie od 5 do 6 popoł. 

Dr. Habinowicz 
Choroby gardła, nosa i uszu oraz 

zaburzeń mowy. 
powrócił i mle;ika obecnie 

na ulicy Zielonej Ni 3. 
Przyjmuje od godz. 10-12 r. I ó-7 pop. 

880-r-ó 

Dr. Solowl1j~zyk 
Choroby dzic1cl i wewnętrzne 
ul. Piotrkowska 123 

Godziny przyjęcia: 9-10 r. I 3-ó pop. 
9!7-8 - 6 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. L~wtmvicz 
Przyjmuje od 8-11 I od ó-8, panie od 

2-3. Zachodnia Nii 33 
(obok lombardu akcyjnego). 

W niedzielę I święta od 9-11 i ó-7. 
ó88-d-ó7 

Dr. Il. H~lman 
Specyallata cborób uazu, nosa, krtani I 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
ll'rzyjmnje od 9-10'/, r. i od 4-6 pop. 

922-30-16 

Dr. Sonnenberg 
choroby skór11e i wener,-• 

czne. 
Ulica Cegielniana Nr. J.l. 

Pnyjmuje od g. 1 O rano do l li' ł 
i 1)0 ~-~ ''"n"ł 

~r. J. R~nn~latt 
cboro>. y 

u11u, nosa, gardła 1 zboczeń mowy 
Prttyjmuje od O - II r. I od 4-7 pon" , 
w nledslelę od 9-11 r. I od 2-4 popoł. 

L.ód.i, Zawadzka NI 4. 

Or. Leon ~Uberstein 
Leuzy: 

Choroby skórne i weneryczne 
PrsyJmuje panów od 8 - IO, 1 - 2, 6- 8 

wleazortim Panie od ó-6 po połnd1>I o 

Ewangielicka N. 7. 
W i.ltidzlłlię I dWlę\a od tl-11 rano, 4- 6 

1>opołndntn . R1 6 --------
Dr. F. Skn~i~wicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja N. 13 
Przyjmuje: 10-12 rauo I 6-8 wleczr.rem 

pan e 5-6 popoł. ó06-d 29 

Dr. Mi1~zJdaw BllZ1ń~kl 
·Choroby kobiece i chirurgiczne. 

Do 10 rano, ni. Rokicii1ska Xt 47, 
Od 6-7} pop., ul. Nawroi Ni 1. 

ó7-8-2 --------
Lec z ni o a dla ChorY,oh 

WENERYCZNYCH i SKORNYCH 
Dra B. MARGULIESA 

u~. W61czal'leka N: 39 róg Benedykta IO. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wlel'z. 
w nledz. I swlęia od 9 -12 I od 4ł-6~ w. 

Ł6żk A dla chorych. 
713-r-12 
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Szczepien~łl OHPY codziennie od 8-11 r. 

Opłata za poradę lekarską kop. 30. 
685-d-16 

,,ARAGO" 
St. GGr Jkiego 

na wyuiszczen:e 
odcisków 

znany ze swej skuteczności. 
Cena 30 i 50 kop. Sprzedaż 

w składach aptecznych. 
916-30 -13 

Zaginął paszport na Imię Edmunda Pie­
dela wydany z gminy Widzew pow. 

Łask. 99-3-2 

Zaginęła karta pobyto na Imię Słanisła­

wa Pletrzai{a wydana z magistratu m. 
Łod1i. 92-3-3 

7 

Zaraz do sprzedania 

BUFET 
przy towarzystwie cykli tów w Zgie · 
rzu na dobrych .varunkach. Wia­
domość ul. Dluga ~· 87 w Zgierzu. 

74 2-1 

Syndyk tymczasowy 
maey upadłoś~i 

Salomona Pachuckiego 
uwiadamia, że na mocy pozwolenia Sę­
dziego komlaarza tłljte upadłości, naletą y 

do ma•y 

Skład materyałów aptecznych 
przy ul. Ceglelnlan'lj Xi 80, a mianow'c'e 
urządzenie całkowłle wraz z tnf.jdn,ąeym 

Hlę w Hkbdzle towarem, 

zostanie sprzedany 
z wolnej ręki r.a goio kę w ciągu bleią­
cego tygoduia. Pośrodn etwo wyłąuzoue 

Bliższych wiadomo1fol mlzlela Syndy< tym-
cza1o"y 

Adwokat pr ysł1,>11ły 

Aleksander Mogilnicki 
WHcl.t1 dnia 17. 

A Gaatownu l<rawaty nabywali m >.ima 
•hnio tylko w chrz~śelański-ij pr.icowni 

kraw.•tow. Z •chodn'a 18. 78 !l· ~w~s 

Ample, lampy wiszące, salon nve, biuro­
we poleca T. Radziszewokl, Dzielna 12. 

Ceny nizkie, towar świeży z najlepHzycb 
fabryk. 869-10-9we 

A Skład pollelek do kapeluszy oraz pra 
•cownia pończoch. Dwlti ezaf; Hklepo­

we, maszyna do pończoch .M 1:1 duża 
szyba wysiawowa są do sprzeda11!11. N .,. 
wroł 8 m. 9, K. ł'rankowa1<'4. 779-d-20'e 

Bilard d'l sprzedaoi11 fila 100 rb. Widzew-
11ka 146. 97-tl 2 

ConveraatiOll" fran„alse l'hez une dame io­
struite. Oferty „Lotblo~ d-llw : B 

Do wynajęcia pok oj '"" oficyn· e przy fa· 
mllli. Ul. Nawrot '6 28 m. 15, Antoni 

Ciesielski. 93-3-3 

Dwa po oje I kuchnia zaraz do wynaję­
cia, Konstantynowska 49. 10~-3-1 

Fortepian ('Zaroy, z11graulczny łanio do 
aprzedauia. Przejud 32 m. 2. 

70-3-3pśs 

Jest do odaląplooin piwiarnia z calem 
orządzeoit:m. Wiadun.iić ul. Konstan · 

1yoow1ka ó~ m. 11. 103-2-1 

Melodylwn w dobrym at nie, mało uży­
wany do ~przed:mla. Ul. Wolcz;ań~ka 

Ji 183 m. 19. w oficynie. 90-6-! 

Nuty używane za 1/, wartuśnł. Koostan­
tyuowska I (I. O zin lńakl. 

10!-3-hwc 

Niernleck:i. konwe s .cya n młodej polki. 
.sindynm •. d-3wu 

Osoba młod t pragnie przyjąć mlejsco boąy 
Job do zarządu domem. Mikołajewska Ni :i 

m. 42. C9-l-1 

pokoJ umeblowany z utrzymaniem. Krót• 
ka 12 m. 6. 84-6-.3 

P •trzeboy jest czeladnik do io :roll~ato · 
ra oraz nez ń. Piotrkow11ka 130. 

73-3-3sśs 
~~~~~--~~-

p 1 a n i n o I ob fortepian st&ry kuplę w Lo · 
dzi lub oltollcy. Oferiy z oznaczeniem 

ceny składać w adm. "Rozwoju• pod 
„P,anino". 79-2-2ws 

Przyjmuję Uomaczenia z ros~yjdklego na 
polski I z połt1klego na rossyjskl. Wia­

domość ul. Pańska ]i 3ó, m. 38 Trzclńaki. 
1132-d-9 

P oirzebne są do magazynu suuiezarki, 
podrt;czne i uczen1ctl. Przejazd 8. 

95-2-2 

Polecam świeże doskonałe kujawskie ma­
sło śmieillukowe, rownlet świeżo solo­

ne, po cenach przystępnych. Sklepom 
daje się rabat. Widzewska ]i 62. 

64ó-29-29BŚ 

Sklep z m eszkaniem w bliskości No"e"u 
Rynku ul. Piotrkowska jest do wynaJę· 

cła zaraz. Wiadomość w Mleczarni Ziti-
mlabsklej. D:.1lelna Ni 30. 96-3-3 

TJ'doloa panienka poszukuje odnawlauia 
.lJmebli po domach, pięknie l łanio . Ofer­
ty składać w adm. „Rozwojn" pod m. 
nS. K." 86-12-8 
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·····~-~-~~--~~····-~-~···d ~ Długoletni Pracownicy ~ 
tł ._.- Kore~torzy i Stroiciele "SI 911 

byłego składa fortepianów fJI ,_ „Gebethner i Wolff" w Łodzi, d 
- po zwinięcia takowego otworzyli własny skład ~ ~ FORTEPIANÓW i PIANIN d 11 pod firmą: gf/ 'a J. Grzegorzewski i A. Kulesza d llfl w Łodzi, ul. Dzielna N2 26. 69- 5-1 d 

··························~ 
SKŁAD 

FORTEPIANÓW i PIANIN 

J. Grzegorzewski A. Kulesza, 
w Łodzi, ul. Dzielna M 26. 

Poleca fortepiany l pianina: 131iHhnera, Małeckiego, Kern­io;1fa, Nowickiego, Fiedlera, A Flblgera I Innych, po 1111-
nach fabry~znych. Z•kład reperacyjny pod k'erunklem J. Grzegorzewskiego, długoletni · go prauow ulka, Kore1<\ora-strolelt1la firm: Gebe\hner l .V olff uraz Małeekl11go w War sze v i11 I Lodd, )Jrzyjmaj(J odpO•'fi~dzlalno •e za powierzone nam łaskawie slro · jenlii i repera.:ye or„z odpolerowywad · fort11planów I pianiu. Przewoz i epa-kowunlt1 luslrameulów u;knte,·zn1a swoimi lndŹ'!Ili, 3\!-8-l! 

K.aucyonowana 

Sala Licytacyjna 
DZIELNA M 25. 

przyjmuje w komi• do •przedania1 
Rozmal$e meble, lastca, obrazy, fortpeplany, pianina, skrzyp~e, p1rtyery, firanki, lampy, zegary, zegarki, biża\eryę, srnbra stołowe, urządzenia kuchenne, gard„robę dam­Bką i mę11ką, I t. p. na bardzo ko.-zyHtnych warunkach. 
Posiada na składzie: 

Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór biurek m~z· kich i dam~ it lub eleganckie urządzenie re11tauracyjne, płaszcz MikolaJew11kl, fn~ro D ~Il kle, ż,.ktet dam~kl, ko11tyumy maskaradowe, bambusowe meble, kiosk elegan~ki . pianino, iegarki, portyery, łóika żelazne hp. Garnitury salonowe I bnda 1rowe kredensy, szafy, penelonllrkl l~rl. l'l:u.·z)nlti kuch•·nue, emallowa~ e I niklowe, wanny, łożeczka, wózki I kolebki, wyroby 1 erfur.oryjne llrocardia i lblle$, galanteryjne wyroby, maszyna do e1yeia, 11k1 zypce. 
• 317-f>:?· 29 

I , 

JOZEF WEIKERT 
C') • 

" Fabryka Kas O~niotrwałych • ,.. 
Ila Q „ 

= Dł r; 
poleca takowe :I I. n r; 

wszelkich wielkościach '< we • Dł • c.:s 
FABRYKA: SKŁAD: 163•8-3 

L.!I. św. Andrzeja Hl 26. Ul. Piotrkowska N!! 95. 

Korzystne zużytkowanie piasku za pomocą maszyn do wyrobu pa­tentowanych „Nowych romb1 Dachówek Bezpieczeństwa" z podwójnemi zakladkami i zębatym stykiem, oraz jedynych ''" swoim ro­dzaju „Dachówek :Hobinnych" z podtużnemi i czotowemi żłobkami. Niezrównany materyar, skradający się z cementu i piasku, k ryje bezwzględnie szczelnie bez jakiejkolwiek zaprawy; nie podlega wplywom atmosferycznym, nie wymaga konserwacyi. 
Prospekty i okazy dachówek na żądanie. 

A. Sikorski i K. Kurcewski, 
· Oddział maszyn i fabrykacyi 23-6-1 w Warszawie ul. Krucza 2. 

~ Wamaw1ka ~raluia ch~micR&, szt~~:;a~:;:,~~~:~;.:~~ład 
WŁADYSŁAWA PIĘTKI, 

82'-r-O pod firmą „Helena," 
Piotrkowska .N'! Ili w Łodzi Tdefon .Ni 851 

Przyjmuje garderobę damski\ i męsk ą, l<oronkl, flrankł, portyery, dywany, meble do pra­nia I czyszczenia, Materyaly do dekatyzowania. Wykonywa a·ę WHZrlkie roboty w za­li.rea pralni chemic21:ej wchodzące starannie, tai.Io i pręd:to, na żądanie w 24 g odzin. 

KANCELARYA 

!SZKOŁYMUZYCZNEJ 
Mikołajewska Hi 61, Piotrkowska Hl 116 (kamienica przechodnia) przyjmuje w dalszym ciągu zapisy nczuiów na w1:1iystkie instrumenty rznięte, d~te i śp ' ew, klasy dyk cyi i dcklamacy i, lekcye ruz} , ,żo u e na przedobieduie od 9 do 2. p obierłuie od 2 do 7, dla uczn iów innych za kładćw naukowych i wi ec~orue od 7 do 10 . D l'lklamacya od g. 8 do 9. 

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

SArłATOG N 
Środek wzmacniający i pokrzepiający 

~rn łaszczg, sy11tem nerwowy 
_,.. Gorąco polecany -.. 

przez powagi lekarskle . Do nahyc·n we wszy. t <lch a11tel>aeh 
1 likładaeh a1 teczny•·h. Prawdziwy tylko w ro$yjsk!em opako 

waniu. 

llam zaszczyt zawladomie Szanowne Panie, że wrociłam z zagraaiey, gdzle elndyo­wałam nowe uezt1sanla głowy, o\worzylam na ogOlue życzenll:l moj tlj Szanownej klljent <Jll, 
Specyalny dla pań salon fryzyerski, 

ktory mieści się w oficynie teatra Sellin·1, Konstantrnowslla 14. Sal.on jest urzf\d!'l ony według . najnowdzych nowoczesnych wym·1g •ń , zaopatrz i>ny w n 1jnowne parysklll aparaty do myc·a itłowy i s11izenh wlo.1ów ( w- tosy wy~ycha i ą uitychmlast po wymycia), Oddzielny uddzl..1ł dla farb >Wania wł-Hó" I m mlenre (pi l •gn ~cya pałcow). ł'ryzury w razie żą1a·1la będą wykona11e przez oud-ila.iy~ m(J loJ.ą „M1&rc Jt•· D1 'ękl memn dłn1toleh1icmo do.\wi:ldczenln i f>łcbowemo wyksz\ałllti " ln, je~ tem w mażno3cl zadowołnić w11z11hic1 wymagania m ijej Szauownd kllje 1lt1 I, p · bierając c t1 ny nmlarko· wane. Prz·. jmaję wszelkil:l rob 1ty, w11bodzące w z 1kred me.(O fach l I gwuautalę rze­telne fob wykoń z ·nie. P-ile.:ająe mój salon ła~'taw)'m wzglę łom S6anow 1ycti Pań, po­zostaję 

Z szaeanklem 
Anna Neumann. 

Fryzyerka. P.>sza nj~ tak:.zt1 pr~yzw.iih, p mienk:.ę w wi<Jk:.n l at 15 do 16 władaj ącą Języka111.l polskim I ult1mlr.ckim u nezęnicę. 8H-10-8 

ODEZWA 
do W.W. P.P. Kupców Przemysłowców. 

Wydział rekomendacyi pracy Towarzystwa Pracowników Han-
dlowych i Przemysłowych m. Warszawy poleca czło ków swoich na posady bncha1terow, korespoudento w. pomocnikow biuro -wy• h e'tspt1dyeatow hkl powyl!h '""zelkłch rodzajów, praktykantów, kaeynki i pra­cowulctl biurowe. O łaskawu zall·ladamlanle o mających zawakować posadad1 uprzej-mie prosi Wydział lfok, Pracy pod adresem: Krakowskie-Przedmieście N: 5. 

8ti0 d-7 

Ra~kiewicz, Nawrot Hi I, 
Kaucyonowane biura nauczycielskie 

Średnia 20 • 
Nowoohvorzona Restauracya li-go rztdtt 

przy ul. Średniej N~ 20 
MARYI WOLF 

poleca: Nauczycieli, naac1lychilkl na stałe 
mieJ81·a i ns godziny, roayanki, polki, an­
glelkl, frsucaskl niemkl, lzraeli\kl, row­
nleż freblowkl i b ,rny różnej narjdowoś-:1, 
z dobremi świadectwami i refur~ncyami. 

818-24-19 

l.'11 •m z .„ szcz1 t zawiadomić Szanowni\ P ::-
1 bliezn< śe, te otworzywazy restanra11yę, 
, bedę bię starać by doborem po uw I na­
. pojow - wazelklego ga\unkn zadowołnl ć 

Zupebie nowe 

Garnitury frakowe 
Garnitury tużurkowe, I 
KOSTVUMY MASKOWE I 

DOMINA etc. I 
wypożycza 

E. SCHMECHEL 
Piotrkowska 98. „ ... „„„„„mm„m„ 

Prsyjmaję nadrabianlo pończoeh. Mikoła­
jewHka 59 m. 66, 2-gle plę\ro d-11 

i 

najwybrednlt>J11zu żąd •nili. Bufet obficie 
z~opatrzo ·. y. 

w;- Ceny przystępne. ~ 
63-3-1 

~ ~.a~a:~~:~~.:~!.al~~~.~ ~ ków, śp ' ewają y<:b cały dzień 
I Innych ptMzków. premio­

wany zloiym medalem. Sprzedaż d„tall­
czaa przez kr.li <. 1 ens w HoLln Riym­
s'klm, III kołajewska 69, 
62-2-1. Breiteutein z Ila en. 

Dobre I ładne 
kapelusze męzkie 

11przeda; e 

A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. „„„ ... „„„1•·•sm„~1,.. 

,UoaBoJieHo u.eu.ayporo, r. Jlo.:i;ar,, 5 Httaapa 1902 r. 
Redaktor Wydawca W. Czajewski. 

W drukarni nRozwoju" Piotrkowska 1'11 111. 
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